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W poniedziałki 119 lutego od gotfz. 1P do g. 10*30 
demonstracyjny s ta n  powszechny w ca tej Polsce

w  imię solidarności z walczącym proletariatem Austrii
Uchwała Komisji Centralnej Związków Zawodowych

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
w Polsce zasyła proietarjatowi Austrji imie­
niem całej polskiej klasy robotniczej wyrazy 
uznania i głębokiej czci za bohaterską krwawą 
walkę o WOLNOŚĆ i o SOCJALIZM. Rów­
nocześnie Komisja Centralna Związków Za­
wodowych w Polsce wyraża współczucie całej 
polskiej klasy robotniczej RODZINOM POLE­
GŁYCH I RANNYCH BOHATERÓW W WAL­

CE z przcmożnemi siłami zjednoczonej reakcji 
faszystowskiej.

DLA WYRAŻENIA SOLIDARNOŚCI Z 
WALKA I JEJ CELAMI — KOMISJA CEN­
TRALNA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
WZYWA WSZYSTKICH ROBOTNiKÓW 
POLSKI DO DEMONSTRACYJNEGO ZA­
PRZESTANIA PRACY W PONIEDZIAŁEK, 
DNIA 19 LUTEGO OD GODZ. 10-ej DO GODZ. 
10*30.

ROBOTNICY, MANIFESTUJMY, CHOĆ W 
TEN SPOSÓB, NASZE BRATERS l'\ O I SO 
LIDARNOŚĆ Z TOWARZYSZAMI AU- 
STRJACKIMI!

Wreszcie Komisja Centralna Związków Za­
wodowych w Polsce protestuje przeciwko o- 
szczercze] kampanji reakcyjnej prasy mie­
szczańskiej w Polsce i przeciw rzucanym pr~ez 
najemnych pismaków oszczerstwom na bojow­
ników WALKI PROLETARJATU W AUSTRJI.

Niecli żyje austrjacka 
soejalną dem okracja!

Czterodniowa bohaterska a  tragiczna wał­
ka socjalnej demokracji austriackiej w strzą­
snęła potężnie sercami proletariatu wszystkich 
krajów". I my, socjaliści polscy, wraz z socja­
listami całego świata, przeżywamy zatobę i 
przygnębienie z oowodu uipadku rewolucji au­
striackiej. Boleśnie przeżywaliśmy utratę na­
szej .'asnej wolności, gromem spadło na nas 
zawalenie się socjalnej demokracji niemieckiej, 
niemniej dotkliwym ciosem jest dla nas teraz 
klęska, poniesiona przez zorganizowany pro­
letariat austrjacki. Ta ostatnia przejęła nas do 
głębi

Zniszczenie austriackiej socjalnej demokra­
cji to zdarzenie dziejowe, o wiele przerasta­
jące swą doniosłością znaczenie małej Austrii. 
Bo ta Austria ze swą stolicą Wiedniem odgry­
wała wyjątkowo ważną roię w historii nowo­
czesnego socjalizmu. Ogiumny dorobek poli­
tyczny i gospodarczy socjalistów austrjackion
0 niezwykle wysokim poziomie kulturalnym
1 etycznym, — rezultat sześćdziesięciokiilko^- 
letniego systematycznego rozwoju, olbrzymie­
go wkładu pracy, charakteru, doświadczenia 
i talentu, których najwyższem uosobieniem był 
mąż tak niepospolitej miary, jak śp. genialny 
dr. W iktor Adler, — te z wytrwałym  trudem 
zbudowane wspaniałe związki zawodowe, or­
ganizacje polityczne, oświatowe, gospodarcze, 
ubezpieczeniowe, ze swoj-emi imponującymi 
domami i urządzeniami, z najznakomitszym w 
całej Europie dziennikiem socjalistycznym „A r- 
beiiter-Zeitung' i świetnem czasopismem naiu- 
kowom „Der Kampf“, z podziw buidizącemi 

dziełami rządzonej przez socjalistów gminy- 
miasta Wiednia , w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, szkolnictwa i opieki społecz­
ne]  wszystko to stanowiło wzór i prze­
dmiot zazdrości dla świata całego — — i oto 
naraz poszło w niwecz....

W szystko to bowiem., co stw orzyła stopnio­
wo nadzwyczajna oględność i troska i rozwa­
ga w ciągu przeszło pół stulecia, — naraz mu­
siało zostać postawione na jedną kartę. P rzy ­
szedł nieuchronny moment dziejowy, w któ­
rym robotnicy austriaccy, znękani przez k ry ­
zys i doprowadzeni do ostateczności przez 
bandytów politycznych, nie mieli innego w y­
boru, jak schylić wolny kark w jarzmo i bez 
oporu, bez w ystrzału zgodzić się na zagładę 
całego swego dorobku cywilizacyjnego, albo 
•też postawić wszystko na jedną kartę. W du­
szach ich zadźwięczało hasło starej francu­
skiej pieśni rewolucyjnej

Vivre en travaillant,
M ourii en com battantl 

(Żyć pracując, um ierać walcząc!)

■ I bohatersko stanęli do ~  walki. Polkazali 
światu, że potrafią nietyłko uchwalać rezolu­
cje, ale i zrobić rewolucję! Krew swą i życie 
odważnie rzucili jako stawkę w tej rozgrywce 
o wolność i prawo.

A te  zostali pokonani, zaścielając tysiącami 
trupów pole walki, — to jeszcze ta walka na 
tern się nie skończyła.

Idea, za którą tysiące ochotnie krew j życie 
składają w ofierze, nie może zostać zniszczo­
na ! T ego uczy nas historia 

Socjaliści francuscy w ' czerwcu 1848 r. w 
trzydniowej walce ulicznej zostali tak zmasa­
krowani, że krew robotnicza płynęła rynszto­
kami Paryża. Potem znów w maju 1871 r. ty­
siącami trupów, poległych na barykadach i 
rozstrzelanych bez sądu, opłacili robotnicy pa­
ryscy swe bohaterskie powstanie. A te stra­
szliwe klęski tylko chwilowo zahamowały roz­
wój socjalizmu francuskiego, nie zdołały go 
zmiażdżyć i dziś jest on potęgą.

Tak będzie i z socjalizmem austriackim Bo, 
jak pirał Mickiewicz: ’ v

l W alka o wolność, gdy się raz zaczyna,
Z 'krwią ojca spada w dziedzictwie na. syna,
Sto razy wrogów zniszczona potęga,

■ Skończy zwycięstwem I

W dzisiejsze5 Europie bohaterska rewolucja 
socjalistów austriackich,"którzy mieli odwaigę 
z bronią w ręku przeciwstawić się fali faszy­
zmu, zalewającej kolejno jeden kraj po dru­
gim, rewolucja ta rozległa się jak grzmiąca 
pobudka do czynu, krzepiąc ducha i umacnia­
jąc w masach nadzieję i wiarę w nieuchronne 
zwycięstwo świętej sprawy wolności i ludu,

Czy okólnik pomoże?
Pierwszym czynem rządu w walce z bezrobo­

ciem jest — okólnik. Mianowicie p. prem jer Ję- 
drzejewioz wydał okólnik do m inisterstw , w zywa­
jący je, aby uczyniły wszystko dla rozpoczęcia' 
w diniu 1 kw ietnia robót budowlanych i inw esty- 
cyjinych, przew idzianych na rok budżetowy 1934/ 
35 pizez państwo, przedsiębiorstwa, państwowe 
i  sam orządy. Okólnik ten jes* wynikiem  szeregu 
obrad kom itetu ekonomicznego m inistrów , na któ­
rych zadecydowano, że akicja inwestycyjno-bu­
dowlana m a wielkie znaczenie dla napraw y stanu 
zatrudnienia i dła obrotów gospodarczych.

Mimo niezw ykłej daty  1 kw ietn ia okólnik p. 
prem iera mógłby mieć pewne znaczenie, gdyby 
nie m ówił wyraźnie o dwóch rzeczach 1) o przy 
gotowania na  czas planów  finansow ych i techni­
cznych, 2) o reitrutacji bezrobotnych do planow a­
nych robót w  uzgodnieniu z  m inistrem  opieki spo­
łecznej. P. prem ier może już m iał czas i sposobność 
zapoznać się z m etodą p racy  m aszyny biurokra­
tycznej — wszystko jedno: technicznej czy adm i­
nistracyjnej — aby wiedzieć, że żadne nawet naj 
groźnieisze okólniki nie po trafią  zm ienić metod 
Dolegających na rzekomo system atycznem  a  w rze­
czywistości przewlekłem. załatw ianiu kaw ał­
ków. Cc zaś do rekrutacji — ozy m a to być zapo­
wiedź jakicnś obozów pracy lub innych organiza- 
cyj o pokładzie wojskowym? Zdawałoby się, że 
najprostszą drogą przyjm ow ania bezrobotnych 
byłoby branie icn wedle kolejki zgłoszenia u tra t1 
pracy, a tymczasem rekru tacja m a w yraźny po­
sm ak protekcji, robienia róża icy między lepiej 
a  gorzej widzianymi i ild.

Co robić, n ie m arny jakoś zaufania do pomc ey 
d la  bezrobotnych opierającej się n a  papierowych 
zarząd zeniach. Można m ieć najlepsze chęci ale i  te 
muszą rozbić się o taką prae-zkodę, jak ą  jest — 
brak  pieniędzy.
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Z i  w r z t ć  s z e r e g  ! 7 y  r ó w n a ć  f r o n t !
Przeiśi do ataku S

rwniosla l  mlljaid. T*n miliard zło­
tych -wypompowali kapi+aliści z coraz 
uboższjgc konsumenta w kraju i kosz­
tem coraz niższych płac własnych ro­
botników, którzy obok tego są przecież 
i konsumentami. Ta bezmyślna polityka 
eksportowa daje w rezultacie - coraz 
większe ograniczenie spożycia w kraju 
i przyspiesza upadek naszego przemy­
słu. Dziś już nie mogąc przerzucić na 
doprowadzonego du ostatecznej nędzy 
konsumenta w kraju strat, wycofują się 
kapitaliści z tak zachwalanego do nie­
dawna eksportu.

Oto, kiedy Jeszcze w roku 1929 wy­
wieziono z Polski towarów przemysło­
wych i iroduktów rolnych za 2 tniljar- 
dy 813 mlljonów złotych, to w t. 1933 
wywieziono Już tylko wszystkiego ra-

POLSKA PART JA SOCJALISTY­
CZNA, przyłączając się do inicjaty­
wy KOMISJI CENTRALNEJ ZWIA
zk ó w  z a w o d o w y c h , wzywa ca­
łą swoją organizację, wszystkie swo­
je towarzyszki i wszystkich towarzy­
szy do czynnego udziału w ponie­
działkowej MANIFESTACJI STRAJ

zem za 939 miljonów złotych. Zarzu-1 
cić może ktoś, że ten olbrzymi spadek 
eksportu nastąpił nie na skutek dobro­
wolnego ustąpienia naszych kapitali­
stów z rynków zagranicznych, ale wsku 
tek nacisku obcej konkurencji lub za­
kazów przvwozu. Ostateczny rezultat 
pozostaje jedne,li ten sam. Wywożono 
kosztem niszczenia rynku wewnętrzne- 
g , a kiedy się eksport załamał, nie mo­
żna wywożonej produkcji ulokować w 
kraju, bo konsument został zniszczony. 
Skutki: — wzmożone zamykanie przed­
siębiorstw, Ograniczenie produkcji, 
wzrost fali bezrobocia, nowe dodatko­
we pogłębienie nędzy, nowe ogranicze­
nie konsumeji, nowe ograniczenie pro­
dukcji, nowe zamykanie przedsiębiorstw 
i nowe tysiące bezrobotnych.

ności klas} robotniczej Polski z bo­
haterskim proletarjatem Anstrji.

Centralny Komitet Wykonawczy 
P. P. S wzywa ogół robotniczy do 
poparcia wszelkiej akcji pomocy dla 
ofiar teroru faszystowskiego w Au­
strji, sprawowanego w tej chwili 
przez „chrześcijański” Rząd DoJlfus- 
sa — Feya.

Widzimy z tego -że następstwa kapi­
talistycznej gospodarki sięgają po co­
raz to nowe ofiary, wciągają w niszczy­
cielski wir już prawie cały naród. Pier­
wsze ofiary tego kapitalistycznego obłę 
du, to normalnie robotnicy i pracowni­
cy umysłowi.

Dziś można jeszcze przy użyciu róż­
nych drakońskich środków przemocy 
odsunąć ostateczną katastrofę na jutro, 
ale nie można usuuąć samej katastrofy. 
Im środki przemocy dłużej będą stoso­
wane, tem tylko dłuższy będzie okres 
cędzy społeczeństwa, straszniejsza nie­
nawiść gnębionych mas i powszechniej­
sze pragnienie wałki nie ze skuikam  
ale z samą przyczyną. Masy robotnuze 
zaczyn aj już coraz powszechniej pojmo 
wać, że ci, co tm obiecują pracę i chleb 
za wyrzeczenie się Socjalizmu i wolno­
ści, to najemni kłamcy, W ramach u- 
stroju kapitalistycznego nie ma żadnej 
drogi do ucieczki przed kryzysem, 
przed głodem i katastrofą.

Dziś już połowa robotników nie 
pracuje. A jutro, o ile nie usuniemy te­
go ustroju, wszyscy będą bez pracy i 
wszyscy będą jinać z głodu. Nie trze­
ba jednak tracić wiary i ulegać nastro­
jom rozpaczy. Samozachowawczy in­
stynkt mas zaczyna działać. Coraz więk- 
ze masy robotników, chłopów, zubo 

żałego drobnomieszczaństwa zaczynają 
coraz wyraźniej rozumieć, że aby ore 
były ocalone, musi zginąć kapitalizm. 
Dziś przecież już prawie nikt poza ka­
pitalistami i tymi którzy z łaaki kapi­
talizmu żyją a z jego upadkiem zg'ną, 
nie pyte czy zginie kapitalizm, lecz kie­
dy zginie? My, robotnicy, zorganizowa­
ni w klasowych związkach zawodowych 
i w P. P. S. musimy spełnić w tej chwi­
li jedn > wielkie zadanie. Przekonać 
naszą pracą, naszą agitacją tych, co jesz 
cze wątpią, co jeszcze są chwiejni i nie­
zdecydowani, że kapitalizm w dzisiej­
szym swoim okresie rozkładu, to jut tyl 
ko nędza, głód wszystkich ł p«wsaech- 
na katastrofa. A obok tego musimy ze­
wrzeć nasze klasowe szeregi)

Wyrównać front) i przejść do ataku) 
Ruszyć dc zwycięskiej walki ©"Socja­
lizm a prfzez Socjalizm do dobrobytu, 
wolności i sprawiedliwości społecznej

JAN STAŃCZYK

KOWEJ, jako manuestacjź so?idar-

Trzy lata aresztu śledczego
sprawa samodzielnych. Nie przypusz­
czamy również, że jedni zaaresztowani 
muszą czekać aż władze wyśledzą i za­
trzymają innych jeszcze mezaareszto- 
wanych podejrzanych o ten sam czyn, 
boć wteay mógłby trwać całe ich tycie.

JÓZEF LITAf7ER.

„ F r o n t  p a t r f o t y c z n y

rolska Partia Socjalistyczna
Do m js  p r a w  ących całej PoisKi 

W podieOziałeK przerywamy manifestacyjnie prace

fCrvzys trwa. Bezrobocie zaozyna 
wzrastać z tygodnia ha tydzień z zawrot­
ną szybkością. Górnicy i hutnicy stoją 
w obliczu nowych masowych redukcyj. 
Kapitaliści i Rząd uż dawno przestał' 
panować nad kierownicą życia gospo 
darczego. Misternie budowany przez 
tyle wieków mechanizm gospodarki ka­
pitalistycznej wyzwolił się z pod kie­
rownictwa własnych twórców. Pędzi 
coraz szybciej ślep* siłą własnego roz­
kładowego żywiołu w kierunku zagłady. 
Przed klasą robotniczą, milionami chło­
pów, przed całą masą niekapital,stycz­
nego społeczeństwa sianął di.is już bez­
apelacyjnie jedyny dylemat! zostawienie 
u kierownicy życia gospodarczego kapi­
talistów, a zatem dalsza obłąkana jazda 
bez steru — katastrofa i zagłada, albo 
też wielki, świadomy, zbiorowy wysiłek 
wyrwania z ręki obłąkanych maszyni­
stów steru i skierowania rozpędzonego 
ku katastrofie wspólnego wozu na dtu-gę 
ratunku i ocalenia, Kto ieszcze dziś 
wierzy, że kaipitali':i mogą opanować 
ten szalony b!eg życia gospodarczego 
ku katastrofie, orzestawić bieg kapita- 
listyczne-' maszyny z toru katastrofy na 
tor, prowadzący do jakiejś, chociażby 
nędznej, przystani — ten z zamkuietemi 
c czynu wyczekuje katastrofy

Prawda kapitaliści i ich satelici prze­
bąkują, zresztą coraz to niepewniej, te  
bieg w przepaść musi się zatrzymać, bo 
już odbiegamy dna. Tymczasem proste 
fakty wykazują, że ta obłąkana jazda 
nietylko trwa, ale przybiera na rozpę­
dzie. Produkcja węgla spadła w roku 
1933 w stosunku do roku 1929 o 41%, 
Sami kapitaliści węglowi apowlada-, 
de!«zy jei spadek na rok ob«cny o 1,5 
miliona ton. Produkcja ropy naftowej 
spadła w roku 1933 w stosunku do roku 
1928 o równe 28%! krajowa produkcie 
rudy żelaznej aż o 74%; rudy cynkowej 
i ołowianej o 67%; produkcja żelaza o 
48%, cynku o 46%,

Oto stopniowy i cor-z t  '•'beiej post i- 
pujący zanik wytwarzania podstawo­
wych dla Istnienia życia gospodarczego 
surowców. Ogólny soadek produkcji o- 
siągnął już 50%, Ogólna suma wypłaf 
zarobków robotniczych w większych ga­
łęziach przemysłu spadła o około 62%. 
A w ośrodkach takich, jak Górny Śląsk, 
spadek sumy wypłat Jest wprost przera­
żający. W roku 1929 suma wypłat za­
robków w górnlc*wle ) botoMwie aa 
Górnym Śląsau wynosili 424 miliony 
złotych, a w foku 1933 Już tylko 176 mi­
ljonów złotych. Równomiernie do spad­
ku produkcji towarów przemysłowych, 
wzrostu bezrobocia i spadku sumy wy­
płat zarobków, zmnieisza się spożycie 
ar^Ł-nłów przemys.owycb ł rolnych, a 
to znów wywołuje automatycznie ko­
nieczność dalszego ograniczenia produk- 
cfl, dalszy wzrost bezrobocia, spadek do­
chodów ludzi pracy, ponowni ogranicza­
nie konsumcii i produkcji i tak wokoło, 
aż dc zupełnego zamarcia produkcii 
przemysłowej, powszechnego hezrobo 
cia, zniszczenia gospod irczpgo ludności 
m!”st, a zatem i ludności wsi. która, nie 
mogąc sprzedać produktów rolnych w 
mieście, przestaie sie zaopatrywać w to­
wary przemysłowe i zarzyna się sta­
czać do poziomu bytu ludzi - jaskiniow­
ców

Kapitaliści próbo-wal? się ratować 
przed ciągiem ograniczaniem produk­
cji: — zamykaniem przedsiębiorstw, a 
pr^rd utratą zysków przy pomocy for- 
soWania eksportu. Ale i ten środek 
całkow:cie zawodzi. Wskutek konkuren 
c:i na rynkach zagranicznych trzeba, 
chcąc wywozić, obniżyć cefiy i sprzeda­
wać ze słr?tami, A straty te są coraz 
większe. W roku 1933 różnica w cena-h 
towarów przemysłów ycb i produktów 
rolnych, wywiezionych na rynki zagra­
niczne, a sprzedawanych u nas w krają

19 b. m. rozpocznie się w Łucku proces 
przeciwko kilkudziesięciu osobom, o- 
dkarżonym o przynależność do Fartji 
Komunistycznej Zachodniej Ukrainy i 
że śledztwo w tej sprawie trwało prze­
szło TRZY J3) LATA, oskarżeni zaś 
przez cały ten czas przebywali w are­
szcie ślederym Weale art, 172 K P K. 
aresztowanie w toku śledztwa łącznie z 
dochodzeniem może trwać niiwyżej 6 
miesięcy a dalszego przedłużenia are­
sztu może udzielić Sad Okręgowy tylko 
wtedy, gdy zachodzą szczególne okoli­
czności sprawy

Nie wiemy, czy Sąd Okręgowy rze­
czywiście udzielił dalszego przedłuże­
nia aresztu czy też, zgodnie z „inter­
pretacją" Ministerjum Sprawiedliwości, 
zezwolenia tego udzielił sobie sam sę­
dzia śledczy, będący wedle tej , :*iter- 
Dretacji’1 -1-  sądem

Pomijamy również okoliczność, iż 
interpretacja'' ta jest niezgodna z tre­

ścią i z duchem Kodeksu Postępowania 
Karnego, a w szczególności artykułu 
172, a jednak trzyletnie śledztwo, połą­
czone z aresztem jest czemś niebywa- 
łem nawet w każdych wa-unkach.

Prawodawca przew'dywał, iż normal­
ne śledztwo w sprawie aresztanćkiej 
r^e powinno trwać ponad 6 miesięcy. 
W dantrm wypadku trwało ono przeszło 
30 miesięcy dłużej, 900 dni nieświątecz- 
nych przez które można było zbadać 
k łka tysięcy świadków A tymczasem 
na rozprawę wezwano zaledwie 100 
śWradków.

Cof jest tu nie w porządku, nawet, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, iż począt­
kowo było więcej oskarżonych, a pro­
ces cały rozbito na grupy, na kilka

Kandydat na austrjackiego Goennga i 
wici - Dollfuss, m jr, Fey, przedstawiając 
przez radjo „przebieg operacyj wojen­
nych'' w  drugim dniu sprowokowańei ce­
lowo wojny domowej, zwrócił się z wzru­
szającym  apelem do robotników wiedeń­
skich, aby przystąpili do „frontu patrio­
tycznego" (! ) , gdzie zostaną przyjęci „z 
otwartemi ramionami". U nur zaw szy sobie 
ręce po łokcie we krwi robotniczej, ntrzy- 
manek i  lokaj burżaazji austrjackiej od­
waża się z zuchwalstwem niesłychanego cy 
mzmu nawoływać OFIARY M A SAK RY  
do wspólnego z tą burżuazją „frontu pa­
triotycznego", która to nazwa osłania bez­
wstydny zamach na ludzkie i obywatelskie 
prawa proletariatu,

Metody faszyzmu są Wszędzie de same; 
w A u strji „front patrjotyczny" tworzą  
m jr. Fey z  księciem S tar hem,o e rgiem, w 
Niemczech, po okradzeniu i  rozwiązaniu 
órganizacyj robotniczych „patriotyczny 
front" utworzył, z rozkazu H itlera, nieja­
ki Ley, ■— inne kraje faszystowskie mają 
też Swoje Zetzrtzety i  własnych, wysługu­
jących się dyktaturom waletów. A charak­
tery styczne jest 10, ćtf do tych „patrjotycz  
nyeh frontów" zaprasza się zawsze robot­
ników GŁODEM LUB  — ARM ATAM I.

Proletarjat austrjacki Odpowiedział p. 
Fey‘owi językiem  strzałóu karabinówach, 
hymnem najpiękniejszego, najwznioślejsze 
go, na śmierć zdecydowanego bohaterstwa. 
Gorliwie za to apel p. F-reya podjęli,., hit 
lerowcy wiedeńscy, w walce z tym że 
Fey‘em jeszcze PRZED 2ó GODZINAMI 
niezmordowani i nieprzejednani. Gdy cho­
dziło o "ozprawę Feya z robotnikami, „oa- 
ważni“ hitlerowcy austrjaccy zaszyli się 
W mysie dziury i  zachowali życzliwą neu­
tralność względem znienaiuidzonego jakoby 
rządu. To jest właśnie ten PRAW DZIW Y  
„FRONT PATRJOTYCZNY" powstający 
samorzutnie wszędzie, gdzie między prole­
tarjatem  a burżuazją rozpoczyna się tualka 
ostateczna. Świat wyzysku i  przywdejów  
czuje swój niedaleki zgon — i brom się 
rozpaczliwie resztkami sił. Naturalnie, 
można DO CZASU burzyć armatami do­
my robotnicze i masakrować ich obroń­
ców, ale arm aty —* tak samo jak karabiny 
— m ają tę właściwość, że mogą strzelać 
w różne strony. I te j właściwości ani i ey  
ani Ley odeorai im nie może.

Bd.



Nr. 39, Niedziela 18 lutego 1934 r. 2

Dwa s o c ja t a y :
n ie m ie e k l  i au s tr ja ck i

Dinia 20 lipca 1932 ówczesny kanclerz Rzeszy 
von P ap  en za,prosił rząd pruski na naradę do swe­
go gabinetu w pałacu kanclerskim. Gdy przybyli 
wszyscy m inistrow ie pruscy z w yjątkiem  chorego 
i przebywającego poza Berlinem prem iera Ottona 
B rauna zastali w gabinecie oprócz Papema także 
znanego im burm istrza m iasta Essen dra Brachta. 
Kanclerz — ja k  stwierdza w swej książce „Samo­
bójstwo republiki" Georg Bennhardt — był blady 
i w yraźnie trząsł się. Zakom unikował on m in i­
strom, że prezydent H indenburf na poastawie ant. 
48 konstytucji usunął rząd pruski i zamianował 
Brachta komisarzem rządow ym  Prur

Sytuacja wówczas przedstawiała się tak, że P a . 
pen wcale nie był pewtny, czy potrafił siłą w ym u­
sić posłuszeństwo dla tego rozkazu. Rozporządzał 
on wprawdzie Rricbswehrą, ale ta była w  sam ym  
Berlinie,, słaba, reszta w m a tych uddzialach roz­
rzucona po calem państwie Natomiast rząd pruski 
mógł bezwzględnie liczyć na policję, k tóra była 
wierną m inistrow i spraw  wewnętrznych Severin- 
gowi (soc.). I tu zaszła okoliczność, która zadecy­
dowała o dalszych losach Niem:ec i partyi socjali­
stycznej. W iceprem ier Hirtsiefer (centrowiec) 
i m inister skarbu Klepper (dem okrata) nalegali na 
Severinga, aby z m iejsca kazał aresztować Papema 
i w razie potrzeby Hindenburga za złam anie kon­
stytucji, 8evering jednak takiego rozkazu wydać 
nie chciał, obaw iając się — on, socjalista! — woj­
ny domowej. Z tej siabości Severin,ga skorzystał 
Papen: postał do prezydjum policji er Berlinie ofi­
cera z kilku żołnierzami z rozkazem aresztowania 
prezydenta i wiceprezydenta policji. Prezydent 
Zórgiebel (soc.) i wiceprezydent Weiss znajdow ali 
się w otoczeniu wyższych oficerów policji, uzbro­
jonych i czekających na rozkaz staw iania opo­
ru  — rjzk azu  takiego nie wydano, prezyaent i wi­
ceprezydent pozwolili się odprowadzić do więzie­
nia.

Gdy wieść o tych zajściach rozeszła się po mie­
ście, w iabrykach  puwstało wzburzenie. Delegaci 
fabryczni udali się do zarządu związków zawodo­
wych z żądaniem  natychmiastowego proklam o­
wania strajku  generalnego. Przywódcy związków: 

"‘Lińpart, W :ssel ; Grassman odmówili — zanadto 
byli przesiąknięci duchem  „dyscypliny pruskie;", 
aby m ieu przeciwstawić się „legalnemu rządowi. 
W ten sposób Papen zwyciężył, chociaż wszystkie 
j wczesne glosy zgodnie potw ierdzają, że sity poli­
cyjne poparte strajkiem  ma" robotniczych n a jzu ­
pełniej byłyby w ystarczył/^ do odniesienia zwy­
cięstwa nad Papenem .

Dalsze w ypadki rozgryw ały się z błyskawiczną 
szybkością. Po Pa,penie przyszedł gen. Schłeicher, 
który dła uniem ożliwienia H itlerowi dojścia do 
władzy szukał porozumienia z zw iązkam i zawo­
dowymi — bezskutecznie. Stało się, co w tych wa­
lonkach stać się m usiało: 30 stycznia 1933 Hitler 
został kanclerzem, 2 m aja  rozbito związki zawo­
dowe a  przywódców aresztowano, 17 m aja poSło, 
wie socjalistyczni — z w yjątkiem  jednej odważnej 
.jb iety  — głosowali za wotum zaufania dla 

Hitlera, sw oją drogą, pod grozą wym ierzonych 
w ich stronę rewolwerów bojówek umieszczonych 
w przejściach m iędzy ław kam i. Rola historyczna 
potężnej niemieckiej socjalnej dem okracji skoń­
czyła się niewiadom o, na jak  długo.

Jakże inaczej zachowała się austrjacka socjal­
na demokracja! Przez rok blisko, od zamknięcia 
parlam entu ul., r., zajm owała pozycję obronną. 
Nie m ogła i nie chciała przejść do oienzywy, któ­
ra  byłaby przeważyła szalę zwycięstwa na rzecz 
walczącego o zdobycie A ustrji h itleryzm u. Kilka­
krotnie ponaw iana jej oferta czynnego udziału 
w tej walce z wspólnym wrogiem została przez 
DollfussL czy k ierujących za jego plecyma F eya 
i Slarhemberga odrzuucona. Zrobiono naw et coś 
zupełnie przeciwnego: walczono równocześnie na 
dwóch frontach: z hitleryzm em  i z  ^marksizmem". 
Pierw szym  czynem rządu Dollfussa było rozwia­
na nie Schutzbundu. dalszem zaprowadzenie cen- 
oiry, zam achy na ustawodawstwo społeczne, od­
bieranie W iedniow i środków finansowych, ciągłe 
teka tury przez rewizje za bronią, zakazy zgroma­
dzeń i  pochodó w itd.

Socjalna dem okracja nie dała się jednak  ze­
pchnąć ze swego stanowiska politycznego: niero- 
bieniia rządowi trudności w  jego ciężkiej walce 
z hitleryzmem, A przytem  socjaliści m ieli skrępo 
wane ręce: :polowa robotników była bezrobotna, 
nędza i głód na,powały w szeregach robotniczych 
w straszliwy sposób, musiało się wszystkie środki 
partyjne obrócić na niedopuszczenie do masowych 
śmierci z  głodu.

Pod jednym tylko względem socjalna dem okra­
cja nie pozostawiała wątpliwości, że z roli biernej 
przejazii- do czynnej, mianowicie gdyty  rząd pod­
niósł rękę na autonom ję czerwonego Wiednia- 
A to właśnie było celem Heimiweliry i stojących 
za n ią  sfer 'rządowych. Nie pom ijano żadnej okazji 
do głoszenia hasła: czerwony W iedeń m usi zni­
knąć, koniec zrobić z  tą „czerwoną plam ą" n a  „oj­
czyźnianym froncii “• I odważono się — jak  m ó­
wią — wbrew woli Dollfussa. Skorzystano z jego 
wyjazdu do Budapesztu i odebrano burm istrzów 
jako naczelników ' k ra ju  W iedeń przy­
sługujące m u na mocy konstytucji p raw a poli­
cyjne. Wszyscy zrozumieli, że jest to pierwszy 
krok do zam ianowania kom isarza rządowego, do 
zrealizowania hasła, którem od roku szafowano.

Zrozumieli to i socjaliści, zrozumieli j odpowie­
dzieli. Mała przyczyna rew izja za bronią w  domu

robotniczym w W iedniu w yw ołała cksploz ę. Roz­
w iązany Schulzbund ndtył, jak wspaniałe dal do. 
cvody życia! G  robotnicy, którzy jako bezrobotni 
byli bez ubrań i jedzenia, ci proiętarjusze, którzy 
m im o nędzy przecież, jak  wszyscy ludzie, byk 
przyw iązani do tycia  — te m asy poszły z golem, 
prawie rękam 1' do walki, bo co znaczą karab iny  
maszynowe i granaty  wobec nowocześnie uzbro­
jonej arm ji. W alczyli po bohatersku, broczyli ob­
iacie krw ią, poszli na  wezwanie swych przyw ód­
ców', którzy sam i dali przykład poświęcenia i me 
stw a — w ytrw ali na  stanowiskach, dopólć to było 
możliwe

T aka jest nóżnica m iędzy socjalizmem, jaki 
przez pot przeszło wieku wyrobił się w  Niemczech, 
a  socjalizm em  austrjackiini, zawsze heroicznym, 
zawsze skłonnym  do w alki o te ideatyi, którem i się 
przejął i dła których niejednokrotnie cierpiał. 
Osławiona austrjadka „Gemutlichkeit", Która nie 
oszczędziła i Masy robotniczej, zam ieniła się w fu . 
rję  wojenną, gdy zaistniała konieczność obrony 
tych ideałowi, któremu austrjacka klasa robotnicza 
przejęła się od swych wielkich nauczycieli — idea­
ły, iw które mietylfc" wierzyć ale i um ierać po tra­
fiła.

Czyste surowce roślinne —  naiszlachetnlei- 
sze i najdelikatniejsze, Jakie wogóle ist­
nieje —  złolyły sie na niezrównany smak 
i aromat tufeł . PRIMA AIDA“ 150 za 35 ar.

Po „uspokojeniu" Wiednia i Austrji
ORDERY OD FASZYSTÓW 

DLA FASZYSTOWSKIEGO OPRAWCA
W i adeń, 17 lutego (PAT). Prezydent A ustrji dr. 

Miklas nadał wicekanclerzowi Feyowi insygnja 
wielkiej odznaki honorowej. Również węgierski 
naczelnik państw a Homtfcy nadal wioekanclerzowi 
Feyowi węgierski order zasługi oierwszej klasy. 
Intsygnija te wręczył wczoraj wiccKamolerzotW' po­
seł węgierski Nelky

PRAW O AZYLU W  CZECHOSŁOWACJI 
W ied™ , 17 lutego (PAT). Prasa podaje, że 2 

przywódcy socjalnych dem okratów austrjackich  
Dautsch i Bauer przebyw ają obecnie w Bratysła­
wie. P rasa  podaje; że w nocy z czw artku na  pią- 
'ek granicę a-uistrjaoko-oze.hoski1 wackę przekro­
czyło 47 członków Schutzbundu. Zostali oni roz­
brojeni i intemowŁ.ni przez władze czechosło­
wackie.

ZNIESIENIE STANU OBLĘŻENIA 
W iedeń, 17 lutego (PAT). Rada m inistrów  u - 

eliwaililla wczoraj znieść silan oblężenia w Austrii 
z w yjątkiem  W iednia, Austrji Dolnej i Górnej 
oraz S tyrji.
TJROTES”  ROBOl NIKÓW AMERYKAŃSKICH 

Nowy Jork, 17 luLego (PAT). W  Madison

S ąuare Garden odbyło się zebranie z udziałem
20.000 robotników socjalistycznych, n a  którem  
protestowano przeciwko rozwiązaniu austrjaekiej 
pairtji soc jalnod em ok i a t ycznej. W  czasie zebrania 
doszło do zajść ’

4 £i3' ' • - r ‘
ZA NIEPODLEGŁOŚCIĄ AUSTtRJI

Paryż, 17 lutego (PAT). Kom isja spraw  zagra­
niczny cti Izby deputow anych i  kom isja spraw  
zagranicznych Senatu przyjęty rezolucję* dóma 
gającą się od rządu zapewnienia pokoju prze7 
utrzym anie niepodległości A ustrji. K om isja se­
nacka stw ierdziła jednom yślnie, że obowiązkiem 
m ocarstw , które podpisały trak ta ty , gw aran tu ją­
ce niepodległość Austrji, jest odpowiedzieć soli­
darn ie  n a  apel rządu austrjadkiego, zwołując iaik 
najspieszniej zebranie Rady Ligi Narodów, celem 
zapoznani" się ze skargą A ustrji oraz przedsię- 
iwzięcia środków, któreby Rada uznała za sto­
sowne.

SZUBIENICE 
Wiedeń, 17 lutego (PAT). Sąd doraźny wie W ie­

dniu  zasądził na śmierć członka Schutzbundu, ~0. 
botnika Swobodę. Sąd doraźny w St. Poelten za­
sądził na śmierć dwóch członków Schutzbundu. 

— o o o  —

Hnstracjo do „polcpsKnia"
W szyscy m inistrow ie zgodnie zapewniają, że 

kryzys właściw ie już się skończył i że naw et za­
częło się jiuż polepszenie. Jeden z pp. m inistrów  
idzie naw et tak daleko, że „czuje" to pHepszenie 
już od kilku miesięcy, m imo, że podwyżka płac 
mimisLerjalmych nastąp iła dopiero 1 lutego. Spo­
łeczeństwo czyta te głosy i bierze się za głowę: 
gdizie ond widzą to podepsaanie? Spytać się o to 
robotnika, kupca, p racow nika umysłowego — 
wisayscy poipalrza na zatojącego takie uytanaa jak  
na w ar jata . Go tu  mówić o takich m rzonkach, 
gdy ludzie czują najlepiej, jak  ,m się ^polepszy­
ło".

Zdaw ałoby się, że jeżeli nastąp iło  polepszenie 
i to już od kilku miesięcy, powinieriby je  odczuć 
majdoraźniej skarb państwa. On przecież m a spo­
soby wyciągam i ludiziom pieniędzy z  kieszeni n a ­
wet w złych czasach, oo d-ipiero w  dobrych^T ym - 
czais* m  w łaśnie skarb  pa ństw a nietyłko m e -od­
czuwa polepszenia, w prost przeciwnie — jest co­
raz gorzej. Cóż to bowiem za polepszenie, jeżeli 
styczeń w ykazał najwyższy deficyt w przeciągu

10 miesiecy? W  dodatku deficyt w ynikło ze spad • 
ku dochodów o 17,3 m iljonów  w styczm u więcej 
niż w grudniu, podczas gdy w ydatki wzrosty tyl­
ko o półtora m iljona złotych.

P aradny  jest kom unikai urzędowy o w yniku 
finansow ym  w styczniu, w k tórym  m. i. czyta­
m y o ,dość znacznym  spadku dochodów.". Baga­
tela, przeszło 17 m iljonów  to tylko „dość znaczny 
spadek", podczas gdy dila w szystkich jest to spa- 
deK ogromny, nawet jeżeli się uwzględni — pro­
blem atyczne zresztą tw ierdzenie — że styczeń 

jest gorszym  miesuącem niż grudzień
Faktem  pozostaje niezbitymi, że m im o „polep­

szenia" już od kiliku miesięcy n ie  znać poprawy; 
w finansach państwowych. Jeżeli ju ż  iza 10 m ie­
sięcy ubytek wynosi jak ie  230 m iljonów, należy 
zważyć, że pozostałe 2 miesiące lu ty—m arzec ro­
ku  budżetowego z pewnością ufaylei len znacznie 
podwyższą. Ale optym izmu i na ten w ypadał nie 
zabraknie. Dobrzy to ludzie ci panowie, którzy w 
tych ciężkich — m>mo „polepszenia _  czasach 
w noszą tk> życia trochę hum oru
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d a d ^ y  p o tw re s  „ s a n a i r a f  « iw iitie  prawd /
M o ś c i c e „ c h l u b a "  Z .  Z .  Z .

(Kor, własna).

Na odbytem niedawno kongresie 
ZZZ, złożono sprawozdanie, w którem 
podano, że liczba członków ZZZ. wy­
nosi ponad 100 tysięcy. — Osłupieliśmy 
ze zdziwienia, i szukamy po kraju tych 
silnych placówek ZZZ., aby się doliczyć 
tych 100 ty3. członków — lecz na- 
próżno.

Te 100 tys. członków i«tnleje tylko 
w wyobraźni marzeniach pp, Mora- 
czewskiego i jego adherentów.

Rzeczywistość wygląda grubo ina­
czej, — przynajmniej o trzy zera mniej.

Dowody?.,, — Proszę! „Front Ro- 
botni-zy" z 21.1 b. r. pisze: „Związek 
Chemiczny, którego najsilniejszą, zna­
komicie zorganizowaną i na bardzo wy­
sokim stopniu postaw soną placówką 
jest fabryka w Mościcach. — Nato­
miast wszystkie inne tereny produkcji 
cher ' -nej znajduią się w ruinie lob 
zastoju", (C-.yta; ZZZ. nie ma tam nic 
do gadania).

A teraz przyjrzyjmy się Mościcom —■ 
tej „chlubie" ZZ7

Stwierdzamy że ZZZ. w Mościcach 
jff* znienawidzony przez wszystkich 
robotników, — Dowodem tego m. in- 
akademja ku czci Moraczewskiego, u- 
rządzona z wielkim nakładem agitacji, 

na którą przybyło 15 osób (dosłownie) 
razem z aranżerami.

Cały program skończył się na dwu- 
krotnem odegraniu I brygady.

Nienawiść robotników do ZZZ. w 
Mościcach płynie nietylko z powodu 
sanacyjnej ideologii ZZZ. wrogiej klasie 
robotniczej, ale także z powodu bagr*«t 
moralnego i teroru upraw ianego przez 
ZZZ. w Mościcach,

Prawdą jest ze większość robotni­
ków Państwowej Fahr, Zw, Azot. na­
leży do ZZZ — Ale należy pod przy­
musem. — Dyrekcja fabryki usilnie po 
p-er? ZZZ., Idzie mu na rękę, potrąca 
wkładki do ZZZ. — Podpisy n. dekla­
racjach do ZZZ. są wymuszane przez 
t. zw. „delegatów" ZZZ.,

a nieraz wręcz podrabiane
Przyjmowanie do fabryki odbywa sk 
przez ZZZ. — Naturalnie każdy musi 
najpierw podpisać deklaracje, uiścić 
składkę i wówczas dopiero może być 
przyjęty.

Co roku 'taje fabryka tobotnikom na 
zm e węgiel na ulgowe spłaty, ale za- 
plywanie na węgiel powierza delega­
tom ZZZ- naturalnie w tym celu, aby 
t łfcotników uzależnić od ZZZ. — Oczy­
wiście delegaci ZZZ. zgłaszaiących się 
do zapisów na węgiel pytaią przede- 
wszystkizm o legitymacje ZZZ- i zapła­
cone wkładki.

GRATYFIKACJE.

Prezes ZZZ., Sudot, 
rekcji oprócz 300 zł.

pobiera od dy« 
z górą penaji,

komfortowego mieszkania ze światłem 
, opałem — 100 zł. gratyfikacji miesię­
cznie. — Inni delegaci, jak Piwowar­
czyk i bubiak, wogóle nie pracują w 
fabryce tylko w ZZZ. i pobierają takie 
samo wynagrodzenie jak Sudoł i graty­
fikację po 50 zł, miesięcznie. — Oprócz 
delegatów są t. zw. mężowie zaufania, 
którzy pobierają onrócz wynagrodzenia 
2a pracę po 20 zł. miesięcznie graty­
fikacji.

Gratyfikacja wypłacana jest ’"ymie- 
rconym w osobnych kopertach i nie 
podlega opodatkowaniu.

Dodać należy, że ogół robotników 
rietylko n;e wybierał wymienionych 
de;egatów, lecz usiłował już parokrot­
nie obalić ich, gdyż ci t. z. „delegac” " 
mają raczej mandaty od ayrekcji i słu­
żą jako informatorzy dyrekcji o  nastro­
jach robotników

Ogół robotników traktuje owych „de­
legatów" jak donosicieli i denuncjato- 
rów.

Robotnicy zaczęli zbierać podpisy na 
hstę z żądaniem obalenia delegatów, 
lecz dyrekcja zagroziła redukciami wo­
bec podpisujących tę listę i oróba oba­
lenia delegatów się nie udała.

Oto jak wygląda ta chluba ZZZ. — 
Mościce w świetle paru faktów

Zygmunt Boc<an,

Radosne pląsy „Karp’ia“
Z powodu „uchwaleniu“ carskiej kom .y  

tucji, łódzki ,jKarp“ puścił się również v; 
pląs wesoły — i urządził „AKADEMJĘ" 
w sali Filharmonji. Zabawa trwała wpraw  
dzie bardzo Krótko; adw. X . zagaił, adw. Y  
stw ierdził że „sejmowladztwo zostało u- 
króeene”, zas adw. Z. odczytał tekst t. zw. 
depesz hołdowniczych, nie pytając nawet, 
czy zebrani pragną je  wysłać... Zwykły 
szablon ,,akademji'' i  obchodów „sanacyj­
nych”. O lukratywnych nadzorach rządo- 
wych, których w  przemysłowej Łodzi nie 
brak, przos wzgląd na osoby prelegentów  
i  organizatorów nie nie «spominanc

O popularności tego rodzaju imprez w 
społeczeństwie lódzkivni. świadczr fakt, że 
na „konstytucyjnej“ afcademji mecenasów 
— „sanacji”, w  sali mogącej pomieścić do
1..100 osób, zebrało się ich OKOŁO SETKI 
wliczając w  to organizatorów „uroczysto­
ści” oraz służbowo odkomenderowanych a- 
gentów policji. Lodzit zmądrzeli i  już na­
wet ani na tresowane pchły, ani na tań­
czące karpie nabrać się nie dają.

B.

K om unikat
Niniejszym poda:emy do wiadomości 

członków organizacji partyjnej, że b- 
działacze na terenie organizacji polity­
czne) i zawodowej Leon Pustak w Haj­
nówce, i Stefan Hubner w Nurcu — zo­
stali zdemaskowani jako płatni zdrajcy 
sprawy robotniczej.

SEKRETERJAT GENERALNY
C. K. W. P. P S.

t  niedawne! przeszłości
(„Niepodległość" Nr. 20 i 21)

Leżą przed nami d<wa ostatnie ze­
szyty „Niepodległości" — Nr. 20 i 2i 
Jak zwykle, znaiduje się tam sporo 
materiału do historj' «ocja'izmiu pol­
skiego.

Z okazji 25-letniei rocznicy bohater­
skiego zgonu Józefa Montwiłła - Mi- 
reckiego drukuje Wlaayslaw Pobóg- 
Malinowski obszerniejszy szkic bio­
graficzny, poświęcony jego życiu. Dwie 
p.erwsze części, które się już ukazały, 
obejmują okres do jesieni 1905 r., to 
znaczy do ucieczki Montwiłła ze 
szpitala św. Ducha. Wartość rozprawy 
polega na zużytkowaniu wszystkich 
materjałów i przyczynków, jakie w o- 
statnicb latach się , ukazały i na wydo­
byciu nowych mi terjałów, zwłaszcza 
do działalności bojowej Mireckiego Po­
dnieść należy szczególnie opracowanie 
szczegółowej historji napadu na kasę 
skarbową w Opatowie Na specjalną u- 
wagę zasługuje opublikowanie bardzo 
ciekawych i charakterystycznych wspom 
nieri Mireckiej o mężu. Pozwolimy so­
bie na tem miejscu uzupełnić rozpraw­
kę p, Malinowskiego wyjaśnieniem pe­
wnego szczegółu z młodości Mireckiego. 
który autorowi sprawiał pewne trud­
ności z powodu braku materiałów. Idzie 
tu mianowicie o sprawę wydalenia Mi­
reckiego ze szkoły ̂ górniczej w Dąbro­
wie Górniczej. Wydalenie to nastąpiło 
w zw.azku z akcją, prowadzoną przez 
młodz:eż przeciw nowęmu dyrektoro­
wi szkofy . Dmitrfewowi. Z początkiem  
października 1899 r. wvbuchł na tle za­
rządzeń dyrektora (obostrzenie prze­
pisów o zachowaniu się uczniów ( obo­
wiązkowe noszeme mundurów) straik 
szkolny. W odpowiedzi na to rada pe­
dagogiczna wszystkich uczniów, a więc 
między innvm! i Mireckiego, wykluczy­
ła ze szkoły (8 października) W kil­
ka dni potem lednalc (16 października) 
przyjęto wszystkich, z wyjątkiem czte­
rech, z powrotem. Do tych, którzy 
wórcib’ do szkoły, należał i Mirecki.

Tymczasem w kilka tygodni później 
wybucnły nowe za ścia. W drugiej po­
łowie listopada 189° r., jeden z ucz­
niów, Leonard Sz^ger, uczęszczający 
na ten sam trzeć kurs, co i Mirecki, 
miał o drobną sprawę zajście z nad­
zorcą szkoły, Sorokimem. Dyrektor u- 
dzielił mu zatem w klasie nagany na 
co Szloger oświadczył: „ja nie chcę
pozostawać w tak podełj szkoie" i o- 
ouścił klasę. Po obiedzie zas wrócił, 
aby oświadczyć: „Chcę cofnąć swe
słowa, to nie szkoła jest podła, a po­
dłe te porządki, które wy staraoit się 
w niei wprowadzić". W dws dni potem 
(23 listopada 1899 r.) zjawiła się u dvr 
Dmitriewa delegacja, złożona z 3 kole­
gów Szlogera z 3-go kursu, a jednym 
z członków delegacji był i Mirecki, i 
zap zwiedziała mu bojkot jego osoby. 
Na lekcji jego nikt nie bedzie uczęsz­
czał. Istotnie, w  ciągu najbliższych dni 
uczniowie opuszczali k^sę, gdy Dmi- 
trlew do niej wchodził [trzeci kurs! lub 
nie wstawali z ławek, mimo jego wezwań 
(czwarty kurs). Uczniowie zaś dwóch 
niższych kursów, z namowy starszych 
kolegów, urządzili burzliwą manifesta­
cję w oddziale maszynowym, Wypuś­
cili pare z lokomobill, napełnili nia 
cały pokój, pogasili lampy i podnieśli 
krzyk i gwizdy, a gdy przyleciał So- 
rokin z swymi pomocnikami, obrzucili 
ich węglem i miałem węglowym. Było to 
25 listopada 1899 r- Tegoż dnia zebra­
ła się rada pedagogiczna i wyrzuciła ze 
szkoły 8 uczniów na rok i 18 uczniów  
bezpowrotnie. Do tej drugie) kategorii 
należał 1 Józef Mirecki. Wraz z nim 
wyrzucony został między innymi uczeń 
drugiego kursu Zygmunt Lewański. pó- 
źnieiszr współtowarzysz prac partyj­
nych Mireck’ego. Błąd w dacie a p 
Malinowskiego (13 UMopadi’! pochodzi 
napewne stąd, że by"* to data wedle 
starego stylu- 

Pragniemy również ściśle ustalić datę 
pierwszego wyroku, jaki zapadł w 1904

roku na Mireckiego. Otóż decyzja car-]nad nimi, ale to wiem. że ich wszyst-
ską z dnia 10 lutego 1904 r. M recki 
za należenie do P.P.S. i za szerzenie 
pism nielegalnych został skazany na 
usunięcie z wojską i wysyłkę na 
Wschodnią Syberję pod iawny nadzór 
policji na przeciąg 6 lat, Dnia 25 mar­
ca 1904 r. przyszło zawiadomienie, że 
zamiast Sybiru, wyznacza mu s,ę gub. 
Ołoniecka.

Praca Aaama Próchnik* p. t. „Po­
czątki socjalizmu w  zaborze pruskim" 
stanowi zestawienie wysiłków na tvm 
terenie w epoce utopijnego śocjaPzmu, 
a następnie wyświetlenie zupełnie dotąd 
nieznanej sprawy starań niemieckich so­
cjalistów w latach siedemdziesiątych 
tamtego stulecia o stworzenie organiza- 
cyj socjalistycznych w zaborze prus­
kim. Działalność tę, której wynikiem  
był szereg strajków, zgromadzeń i po­
wstanie kilku związków przerwały usta 
wv antysocjalistyczne.

Tow Eugenjnsz Amenklel drukuje o 
.Akcji rozbraiania Niemców w Łodz.1 
w r, 1918, W świetle tei rozprawki 
wysteouie dość wyraziście rola, iaką 
odegrała P P S. w tej epoce, a w  szcze­
gólności działalność Aleksandr? Na­
piórkowskiego

Zainteresowanie wzbudzić mogą cie­
kawe wspomnienia Kostką Alexandro- 
wicza z epoki szkolnej i legionowej. 
Tu ograniczamy się do przytoczenia 
kilku przypadkowych uwag, które w y­
powiada Kostek Alexandrowicz o in­
nym Kostku, dziś sławnym w całej Pol­
sce, o Kostku Biernackim. Zaznaczamy, 
że było to pisane na w ie li lat przedtem, 
zanim Kostek Biernacki zdobył swą 
„sławę". Opisuje sceny przed wyru­
szeniem z Krakowa w 1914 r. „Obok w 
sąsiedniej salt urzęduję z groźną miną 
oficer inspekcyjny —- Kostek Biernac­
ki" I następuje dalej opis entuzjasty­
cznego przyjęcia Wyrwy - Furgalskte- 
go ,.Z drugiego pokoju złem okiem 
rzuca na to wszystko Kostek Biernacki, 
którego nalwidoczniej draimą objawy 
r>rzvwtązania, okazywane Wyrwie". A 
dalej o walkach pod Kielcami t o 
sutiwytanyoh szpiegach ,Było Ich dzie­
więciu. Nie wiem, czy tam był jaki s-^i

kich tego rana powieszono na jednenj 
i tem samem drzewie w pobliskim lasku. 
Komendant naszej żandarmerii — Ko­
stek (Biernacki) miał ogromnie v- tym 
kierunku rozwiniętą -nicjatywę Oto 
tak sobie pisał Kostek o n.ostku.

Sporo ciekawego materiału wnosi ar­
tykuł Juljana Stachiewicza p t „Ra - 
dy Główne Związku Waiki Czynnej" 
Podkreślamy tu specjalnie dane, doty­
czące stosunku P.P S. do Z.W C a 
więc o zastrzeżeniach, które w partji 
budziło założenie Z.W C„ o ewolucji, ia­
ką przechodziła deklaracja ideowa w 
kierunku odsocjalistyczmym i o  siopnio 
wem osłabieniu się związku organiza­
cyjnego Z. W, C. z P. P. S. Początkowo 
powiedziano, i 1 Z W, C w stosunki 
do Polskiej Partji Socjalistycz., ,;est orga 
mzacją „pomocniczą , że wchodzi z 
partją „w najściślejszą koordynacją i że 
„z chwilą wybuchu powstania uzn»’e ją 
za kierowniczkę działań zbrojnych i pod 
daje się jej zwierzchnictwu". Już w  
następnym roku (1909) osłabiono to, 
mówiąc, że rola pomocnicza Z.W.C. od­
nosi się tylko do „robót powstańczo- 
militarnych, prowadzonych w kraju . 
W roku zaś 1911 odrzucono punkt, mó­
wiący o poddaniu się bezpośrednio 
kierownictwu P.P.S. w razie powsłania, 
a zastąpione to formułką: ,Z  chwilą
wybuchu powstania (ZWC.) odda e siły 
swoje w rozporządzenie rządu rewolu­
cyjnego, uznanego przez inicjatorK« no­
wych usiłowań zbrojnych lud polsLego, 
Polską Partję Socjalistyczną O dal­
szym etapie tego odrywanie. się Z. W 
C od P.P.S., o zastąpieniu powyższej 
formułki przysięgą na posłuszeństwo 
Tymczasowej Komisji Skonfederowanych 
Stronnictw NtepodległościQwvch, * 
więc dla organizacji o charakterze ko­
alicyjnym, będzie zapewne mowa w dal­
szej części artykułu Wszystko to wnka 
żuje, że ów proces odchodzenia od ■ 
cjalizmu, którego jaskrawe objawy dzi 
obserwiremy ma swój pocnątek, hłż 
dość odległej epoc*.

Dr. ADAM PRÓCHNIK.
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MUdzynarndo <ire echa
„zwycięstwa** Dollfussa i Feya

I WIDMO DRUGIEJ WOJNY DOMOWEJ.,. MIEDZY ZWYCIEZC\MI
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Fp. Dollfuss i Fey „ trium fu ją*  N a gruzach 
połowy W iednia, n a  stosach  trupów  kobiet 
i  dzieci za tknęli blużuierczo sz tandai z k rzy­
żem — sym bolem  zm artwycnwstania z pod naj­
cięższego grobowego kamienia, mimo najmoc­
niej uzbrojonych straży.

M ają pow ażne powody do trium fow an ia  póki 
„zas, gdyż ten tr iu m i w ygląda jakby  m iał być 
krótszy od triu m fu  P iła ta  i Kaifasza. H aubica­
m i zm ietli sw ych wrogów n a  te ren ie  A ustrji, ale 
istn ien ie  państw ow ej same] Austrji sto i nie oo 
dzjś pod znakiem  zapy tan ia  i po w ypadkach  ubie­
głego tygodnia ten  znak  zap y tan ia  w y rasta  w 
apokalip tyczne rozm iary.

T uż przed k rw aw ą „rozgryw ką1* w ystosow ał 
rząd  D ollfussa swój rozpaczny apel do sum ie­
n ia  narodów  w Genewie, stw ierdzając, że jeśli 
m ocarstw a zachodnie nie podejm ą energicznej 
akcji w obronie A ustrji je s t ona  zgubiona Ra­
tu j Europo!

I oto depesze przynoszą w iadom ości, że gdy 
rząd włoski zaproponow ał by trzy  w ielkie m o­
carstw a, m ianow icie W łochy, F ran c ja  i W ielka 
B ryttuija ogłosiły deklarację , stw ierdzającą  ko­
nieczność u trzy m an ia  in tegralności i  niepodle­
głości A ustrji, propozycja ta  została w Londy­
nie odrzucona. Rząd b ry ty jsk i uw aża, że w da­
nej cbw ili tego rodzaju  d ek la rac ja  byłaby oczy­
szczeniem moralnen rządu Dollfussa przea opl­
ują świata za to co sie ostatnio dokonało.

O pinja b ry ty jsk a  jes t oburzona n a  D ollfussa 
i n a  H eim w ehrę, zarzucając im , że zorganizo­
w ali planową rzeź socjalistów. W  tych  w aru n ­
kach  rząd  b ry ty jsk i opiera sią dek laracji, p ro ­
ponow anej przez W łochy.

Również rząd  fran cu sk i w  formalnym prote­
ście potępił użycie a r ty le r ji  przez rząd  au strjac - 
k i w poskrom ien iu  au s trjack ie j p tirtji socjali­
stycznej.

Dziennik am erykańsk i „B altim ore Sun**, za­
m ieszczając obszerne spraw ozdanie z osta tn ich  
w y d arzeń  n a  teren ie A ustrji, a tak u je  niezw ykle 
ostro k anclerza  Dollfus=a.

P itm o  określa  postępow anie k anclerza  wobec 
S chutzbundu. jako  nieludzkie, tw ierdząc, że za> 
b ijan ie  n iew innych  kobiet i dzieci nie da  się 
alczem  uspraw iedliw ić

Również zastosow anie a r ty le r ji  wobec po­
w stańców  dziennik  nazyw a barbarzyństwem

Oto op in ja  E uropy, o p in ja  m ocarstw  , przed 
k tó rem i „zwycięzca" sto i z kapeluszem  w rę k u  
b łagając o pomoc przed gw ałtem  ze strony  d ru ­
giej potężniejszej bandy  rozbójniczej, zwącej 
się Rzeszą niem iecką.

Nie znaczy to oczywiście by m ocarstw a ze­
zwoliły n a  połknięcie A u strji w całości przez 
H itlera . I pogłoski o m arszu  w ojsk czechosło­
w ackich, jugosłow iańskich  i  innych  sąs iad u ją ­
cych państw  n a  A ustrję  z jaw ia ją  się już nie- 
tylko n a  łam ach prasy , a le  n a  posiedzeniach ko- 
m isyj parlam en tarn y ch . Z m ora rozbioru  A ustrji 
m aterja lizu je  się znowu.

RWĄ SIE O ŁUP
Zanim  do tego dojdzie „zwycięscy** w ew nątrz 

A uotrji zaczynają sam i m iędzy sobą walczyć 
o łupy.

Zatopiono w k rw i i  ogniu  znienaw idzoną de­
m okrację, ustanow iono d y k ta tu rę , ale... czyją?

Starhem berg  n a  zapy tan ie  dziennikarzy  jak i 
będzie przypuszczalny dalszy rozw ój sy tuacji 
w ew nętrzno-politycznej A u strji odpow iedział: 

l „O statnie w ydarzenia, jak ie  rozegrały  się n a  te­
renie naszego k ra ju , w yłoniły  konieczność za­
stąp ien ia  rząd u  kanclerza  D ollfussa całkow itą 
dyktaturą'*. t »

| I to  dyktaturą Heimwehry, d y k ta tu rą  książę- 
1 co-generalską bez żadnego podziału  z drobno­

m ieszczaństw em . Jeśli zdołał4 zdław ić rew olu­
cję p ro le ta riack ą , z bun tem  m istrzów  cecho­
wych i sk lep ikarzy  załatw ią się w pół godzi­
ny, a parw en juszy  drobnom ieszrzańskich  jak  
Dollfuss już nie potrzebują.

M ajsterkow ie nie chcą się z tem  pogodzić. 
Posłow ie chrzęść, socjaln i odbyli n a rad ę  i żąda­
ją... zw ołania p a r la m en tu  w k tó rym  po w ym or­
dow ania lub uw ięzieniu  posłów socjalistycz­
nych m ieliby większość. M arzy się im  „parla­
mentaryzm" na trupacn.

I trudno  się dziwić w iadom ości iż ty ro lsk i 
rząd k rajow y zarządził w dn iu  w czorajszym  mo­
bilizacją strzelców tyrolskicn, których  oddziały 
sto ją  po stron ie rządu . — W rozkazie m obili­
zacyjnym  rząd k ra jow y zaznacza, że rząd  k an c­

lerza D ollfussa m im o zwycięskiego odparcia  za­
m achu  s tan u  przez socjalistów , nadal poti*zebn- 
je pom ocy i poparcia  oddanych m u oddziałów, 
wobec czego wszyscy strzelcy tyrolscy  wezwani 
są do trzy m an ia  się w pogotow iu alarm ow em  na 
każde wezwanie.

O rganizacja strzelców  tyro lsk ich  była zawsze 
bliższa p a r tj i  chrześcijańsko socjam ej niz 
H eim w ehrze więc...

Drugą wojną domową pachnie na pół kilom e­
tra.

15 TRUPKÓW
A tym czasem  W iedeń się „porządkuje** Z pod 

gruzów  domów w S and leithen  w yciągnięto do­
tąd  85 trupków dzieci poniżej la t 14. W. J. G.

* * * '
ZABRAKŁO AMUNICJI — NIE MĘSTWA

C zw artkow a w ieczorna ofensyw a „Sjchutzbun- 
du“ w W iedniu  m ia ła  n a  celu p rzykrycia od­
w ro tu  ko ium n  z rannym i, kob ietam i i dziećmi. 
Znaczna część oddziałów z F lo ridsdorf p rzed o sta ­
ła  się do B ratysław y. Odwrót został zarządzony 
w tedy, gdy zabrakło zupełnie amunicji. Poszcze­
gólne oddziały  w ystrzelały  wszystkie naboje.

O ddziały „Schutzbundu**, opuszczając teryto- 
rjum  A ustrji, śp iew ały  „Międzynarodówkę** i 
„H ym n Młodzieży**.

W  B ratysław ie  tow. D eutch i dr. B au er zło­
żyli następu jące  ośw iadczenie: „Gdy m in. Scliu- 
schn ing  u trzym yw ał w ->*adjo, że uciekliśm y i 
zostaw iliśm y robotników  sam ych n ą  b ary k a­
dach, byliśmy w jednej z dzielnic W iednia na 
naszych posterunkach. Gdy w icekanclerz Fey 
opow iadał w rad ju , że przybyliśm y do P rag i, by­
liśm y ja k  i przedtem  w W iedniu. Dopiero gdy 
walki ustały na całym terenie, n a  k tó rym  u trzy ­
m yw ali się socjaliści i  zostaliśm y znpełnie od­
cięci i  izoiowani, opuściliśm y W iedeń, aby  u- 
n iknąć aresz to w an ia  i do tarliśm y do granicy 
czechosłow ackiej różnem i drogam i".

Nie od rzeczy będzie tu  w spom nieć, że tow. 
dr. B auer je s t do pewnego stopn ia b lisk i K ra­
kow owi jako  żonaty  z Polką, k rak o w ian k ą  tow. 
dr. H eleną G um plowiczów ną. stry jeczną sio strą  
tow. dr. W ład. Gump Iowie za, k tó ra  n iegdyś za­
m ężna była z nieżyjącym  już tow. drem  M aksem 
L andauem  i  b y ła  w tym  czasie zasłużoną dzia­
łaczką daw nej PPSD G alicji i  Ś ląska, oraz au  
to rk ą  szeregu cenionych polskich dzieł ekuno-' 
m icznych.
FRANCJA I ANGLJA PRZECIW KRWAWEJ 

ZEMŚCIE
Paryż, 17 lutego (PAT). „Liberte" donosi, ja ­

koby am basadorow ie F ran c ji i  W. B ry tan ii mie-
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Niewdzięczność jest cechą charakteru ludz­
kiego, tak bardzo przyrodzoną człowiekowi, 
źt najlepiej przyjąć je  jako fakt i  z tego 
powodu się nie martwić. A le przyroda 
wdzięczną jest za każdy jej wyświadczony 
drobiazg. Ani zw :erzę ani roślin: nie zapo­
minają tego łyku wody, jaki im ofiarowano, 
albo tej garstki pożywienia, czy tej łopatki 
nawozu,, jakie im dano. Tak odwdzięczyły 
nan* s.ę te cielątka i matki tycli cielątek, 
za dobroć im wyświadczoną.

Przybyliśmy nad brzeg Dewnej rzeki a ani 
my, ani przewodnik nie mogliśmy wynaleść 
przeprawy. Dalej, w  górę biegu rzeki było 
wprawdzie czółno, ale przewoźnik, do któ­
rego należało żądał za każdą głowę tak wiele, 
że przewóz kosztowałby pokaźną sumę. Jak 
dł Igo można oszczędzać na wysokich opła­
tach przewozowych i mostowych, czyni się 
to; bo będzie jeszcze zapewne dość mostów 
i czółen, z których bedzie się musiało ko- 
n lecznic korzystać, jeżeli dana rzeka będzie 
zbyt szeroka lub zbyt porywista, albo jeżeli 
nie będzie można inaczej dostać się do rzeki.

Podczas gdy pertraktowałem z przewoźni­
kiem, odpoczywała trzoda jakie sześć kilo­
metrów w górę rzeki. Zatrzym: iliśmy się byli 
tutaj na dwa dni, bo pasza była doskonała 
i chcieliśmy raz dać się zwierzętom napić do 
woli i gruntownie wykąpać. Musza się cza­
sem kąpać ze względu na robactwo, które 
^  kąpieli einie. Zwierzęta stoją w tym celu j

godzinami w rzece, w miejscach, gdzie woda 
sięga hn tylko do połowy brzucha.

Ale teraz, skoro minęły już te dwa dni od­
poczynku, musieliśmy przeprawić się przez 
rzekę. Trzoda masiała przejść. Woda poczęła 
nas unosić, ale skoro zwierzęta straciły grunt 
pod nogami, poczęły wracać na brzeg. Rzeka 
nie była bardzo szeroka, aie posiadała 
w swem korycie głębokie miej,sca.

Wkońcu wpadłem na myśl. Nacięliśmy 
pniaków, nadarliśmy fyka i zbudowaliśmy 
mały, lekki prom. Potem powiązaliśmy lassa 
w jeden długi sznur i jeden z Indjan prze­
płynął rzeke na drugi brzeg z końcem tego 
sznura. Przywiązaliśmy sznur do promu i do- 
czepirśm y drugi sznur. Potem postawiłem na 
prom jedno z cielątek, a Indjanin na drugim 
brzegu przyciągał prom i zwierzątko wylą­
dowało. Przyciągnęliśmy naszynr sznurem 
prom z powrotem i drugie cielątko powędro­
wało na przeciwległy brzeg. Po ki-ku minu­
tach mieliśmy wszystkie cztery bydlątka po 
przeciwnej stronie. I gdy tam tak stały bie­
dactwa chwiejąc się na swych chudych, w y­
sokich jak laski nogach, samotne, zaczęły ża­
łośnie beczeć. Bardzo to rozpaczliwie brzmia­
ło. A le skoro już nam to smutne beczenie ma­
łych bezradnych istot szło do serca, o ile w ię­
cej jeszcze matkom. Zaledwie maleństwa 
parę razy zabeczały, ju; wskoczyła jedna 
z  matek do wody i przepłynęła. Zaraz potem 
naśladowały ją dalsze trzy matki. Przywita­
n i  było serdeczne. Ale my nie mieliśmy 1 
czasu długo się tein zajmować; gdyż teraz ! 
rozpoczynała się właściwa robota. Krowy po 
drugiej stronie teraz te4, ryczały, gdyż były  
oddzielone od reszty trzody. Bały się samot- |

ilości i tęskniły za swojemi. byki przysłuchi­
wały się przez chwilę temu rykow i poezeir 
zabrały się do przeprawy. Prowadzący byk  
nie był z niemi. Były to młodsze byki, które 
zapewne sądziły, że założą tam na przeciwle­
głej łące osobne państwo, gdzie starsze byki 
nie będą im przeszkadzać. Teraz zbudziła się 
jednak zazdrość u starszych byków i u pro- 

j wadzącego byka. Sapiąc popędziły naprzód- 
by tam po drugiej stronie rzeki nauczyć mo­
resu bezczelnych młokorów.

W wodzie ochłod? im gniew, a skoro w ylą­
dowały straciły ochotę do walki, chociaż 
przedtem tak wściekle sapały. A więc byk* 
były już po drugiej stronie i ryczały, a kro­
wy, będące po tej stronie nie miały ochoty 

, przepędzić swego dalszego życia bez byków. 
A jako, że były przyzwyczajone zawsze 
i wszędzie bykom towarzyszyć, towarzyszył., 
im także teraz i niezadługo rzeka była pełna 
parskających, pluskających, sapiących by­
dląt. które usiłowały przedostać się na drugi 
brzeg. Był to dziki chaos rogatych giuw i tłu­
kących, biczujących wodę olbrzymów. Nie­
które zawróciły zpowrotem, gdy wydawała 
im się niebezpiecznem. \

Tutaj był moment, gdzie mus.eliśmy wkro­
czyć. To zawracanie nie powinno było stać 
się manją, gdyż w takim razie mogła połowa 
trzody zawrócić, gdyż nie potrafią one prze­
cież utrzymać kierunku w wodzie, tylko plu­
skać bezplanowo i dążyć do .akiegos brzegu.

Krzyczeliśmy i bałozyliśmy i wjechaliśmy 
z końmi w  wodę i spędziliśmy bydło w gro­
madę i pędziliśmy je  ciągle na drugą stronę.

(Cigs dalszv rastąpjj.
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li dokonać specjalnej rlem arche u kanclerza
Doilfussa, ceicin skłonienia, go do a k tu  laski 
w chwili odniesienia przezeń zwycięstwu. Pi­
smo twierdzi, że nie by la to fo rm alna  in terw en­
cja, lecz jedynie rada, udzielona D oilfussow i w 
imię ludzkości oraz w imię pacyfikacji E uropy.

I ŻYCIA ROBOTNICZEGO
—o—

DEMON STB A (, J fc GoftNJKóW W JEUGKłCH 
PRZECIW NOW EJ USTAW IE EMERYTALNEJ 

1 ftólZDCtW Z /Z
Wieliczka, J.6 lulego.

W dniu (13 hm. odbyło się zgromadzenie gói- 
ni-ków wielickich zwołane przez ZZZ, TlDnady 
były b a r d z o  burzliwo. Pud adresem  m acherów 
/Z Z . padały  wrogie ok- zyki. /gTomadzenł po w y­
słuchaniu przem ów ienia Iow. Jagły uchw alili re- 
-Okroję, uchwaloną w ubiegłą niedzielę n a  zgro­
madzeni u GZG. Następnie tysięczny pochód ru ­
szył pod zamek, będący siedzibą dyrekcji Sa­
liny. Demonstranci przedłożyli uchwalony rctdb- 
lucję dyrektorowi Starnaw skiem u. "

Nazajutrz w  środę odbyto się znowu zgr sura­
dzenie, na które przybyć sztygar Słowik, lctóry z 
ram ienia ZZZ jeździł do W arszawy w spniwńe 
ustawy em erytalnej. Zebrani przyjęli wobec „de- 
Iśgata* wrogą postawę Pomim o jego protestów' 
trasy ,1 cegła zobrazował zdradzieciką robotę ZZZ, 
poozem Iw, Konopka zaproponował rezolucję 
następującej treści:

„Zgromadzeni na wiecu 14 lulego 1964 r. rjj- 
boŁnicy salinarni protestują przeciw oogorszeuiu 
ich praw  em erytalnych i  domaga in się u trzym a­
n ia  w mocy dotychczasowych przepisów oratz 
protestują przeciw wym uszaniu i potrącaniu im 
z zarobków okładek n a  rzecz /7 .Z ."

Ponadto zebrani uchwalili nie podejmować wy­
płat. o ile Salina potrąci im  z zarobków składki 
na now y , undusz em erytalny. Uchwały przedło­
ży! i tow. Jagła i Konopka dyr. S tarnaw skiem u.

We czwartek odbyło się znowiu zgromadzeni i 
nad  szybem Dani łowicza. Zgromadzenie dało do­
sadny w yraz nastro-jom, panującym  wśród robot­
ników. Macherów ZZZ,, ze Słowil- -em na ozeH 
nie dopuszczono do głosu. Zarobków, których. uo - 
botnicy riie podjęli, z powodu potracenia nowych 
u.dadek ubezpteczeuiowycn, * postanowiono i«ie 
przyjmować, póki zarząd będzie z  nich potrącać 
Ic składki oraz składki dla ZZZ.

Zebrani wirogiemi okrzykam i przyjęli prezesa 
Strzelca Kolasę. Zwłaszcza kóbiety urządziły m u 
Zgiełkliwą owację, rzucając szereg niecenzural­
nych epitetów Na zebraniu przem aw iał dyr. S ta r. 
nawski, usiłując „uispokić wyburzenie", co przy- 
nodzi m u lem łatw iej, żc znajduje się ,w łepszem 

od górników położeniu.
Przedpolrudniein tegoż dnia delegaci GZG udali 

s c do inspektoratu pracy w Krakowie, dom aga­
jąc się interwencji. Nazajutrz dyn. S tarnaw ski 
tcwplatkatować kazał ogłoszenie, że ktoby przeciw 
w trącan iu  składek ubezpieczeniowych protesto­
wał i podbunaał zostanie pociągnięty do odpowie 
rlzialnrkck eo jeszcze bardziej wzburzyło mity- 
d y .

Około południa w, piąlaK. przed szybem. Darni- 
lowicza. zgromadziły się tłum y górników i żon 
górniczych. Manifestanci zastali bram ę wejścio­
wą zam kniętą i obstawioną licznie policją. Gór­
ników zaś, opuszczających kopalnię, wywożono 
szybem Kingi, który jest orm ałm e przeznaczony 
do wywozu sali. W  międzyczasie przyjechały do 
Wieliczki trzy au ta  z, policjantam i i jedna k a ­
retka ,na wszelki wypadek".

Na skutek interw encji przedstawiciel* GZG 
przy? echa i około południa p. irnspelktoi pracy. 
Przyjechał tokżo'.starosta W nęk. Po pirtzyjeżd^e 
inspektora pracy odbyła się w  narządzie Żupy 
konferencja, w której wzięli idizras p. inspektor 
pracy, dyr. S tarnaw ski oraz lelegaci. GZG tow. 
lagła ■ Polonika. Nadto obecni. Ibyli stare.sk Winek 
i „poseł robotniczy* Bionezyński. Oprócz w ym ię, 
nlonjch wkręcił się na  Konferencję w ydalony w  
swoim  czasie z PPS, a niedawno usunięty ae sa- 
'irii,niejaki Okoński (Okońskiego /zwolniono ae sa­
lin. w' związku z jak im iś geszeftam i rjijbiarskie- 
mi], ;

Delegapi GZG p, zedstaiwilti żądania g o raśk ó r, 
które p. inspektor pracy przyfcaekł w  W arszaw ie 
naprzeć, Nadto tow. Jagra -ustrzegł się nraecrw 
ech o w an iu  się jwWc-ji, w szczególności post. Ku­
b a li  k tóry  prowokował rotztżaikwłe kobiet-' swem 

Jolu warwom. Na żądanie tow. Jarały starosto*1 
W nęk polccif policje z nadszybia usunąć.

J odda® konferencji robotnicy sam orzutnie ze- 
b rałi śię w Domu Robotniczym, gdzie przem ówił 
do nieb t ow. dr. StaumsH W  dyskusji wyłoniła 
się ew entualność stra jku  protestacyjnego, o ezern /

zadecyduje zgromadzenie- które m a się odbyć w 
niedzielę *«

Po zgąójiłódśtiniu robotom-y przybyli apcwroteiu 
t)od szyb Daniławicza oczekując zakończenia to ­
nącej się z  inspektorem  pracy  konferencji. Nieb* 
wem przybyli delegaci. P. „poseł robotnic® " o- 
ozywiścic. się rak ipakaew .Przecież on za tą  listo­
w ą ubezpieczeniową w  Sejmie glosował. Bał się 
więc /uznanie“ za sw ą „pracę" d la  górników i 
.entuzjastycznego przyjęci*" Większy tupet oka- 
ajjfi rybak  O k o n k i, który chciał naw et orzema 
wiał. NieStety pov taiy  go obelżywie okrzy/hi, 
podniosły się rięści „Delegat zwiał 
a  podobno O&ońsk chce po .^puszczeniu saliny  
zostać prezesem, czy .““ kretaTzem ZZZ, oczywi­
ście nie zadarm c Robotaicy jednak renegaita 
maepędtzilL

Stpratww_aajnde zfożyfi tow. Polorafe* ii tow Ja ­
gła, wzywając dio w ytrw ania i grem jahiego wzię­
cia udziału w - wdziękiem zgm nadzeuui Nla za- 
końozenk z dtwu -tysięcy piersi wzniiosła się pieśń 
„Czerwony .‘̂ 'to n d a r , jpooaem ’rebracnii sic notze-

Maantestapjt ostatoieh dn i zm uszą każdego gór­
n ik a  dó zastanowienia się i  inm rm icnia- do cze­
go prow adzi oslab ienk  klasowe., oag&nizacjł za ­
wodowej. Do czego prow adzi uległość wobe» sa ­
nacyjnych naganiaczy, n a  oo wychodzi popiera­
n ie ZZZ*’ Jak im i oszustom! są ozmaici .d z ia ła ­
cze" i posłowie robotnic® * z  nod znaku BB? 
Niech ta  bolem a lekcja będżu: n au k ą  i pnzestbie - 
gą. Nie ugiąć się, m e dać obałamucić, nie Jaiko- 
m ić się n a  ocbłwp lecz stać tw ardo prtzy czerwo­
nym  sztandarze GZG.

EUNEERENCJA GZG ZAGŁĘBIA KRAKOW­
SKIEGO W  OBRONIE 14-DNIOWYGH WYPŁAT

Dnia tO lutego odbyła się w Chrzanowie Kon­
ferencja delegatów z kopalń zagłębia m akow skie­
go. W  konferencji b ra li udiziai delegaci zr w szyst­
kich kopalń. Konfeirencję zagaid okręgowy sekre­
tarz GZG tow. Papuga. Do prezydjum  powołano 
tow. Bożka i Szopę. O obecnej sy tuacji w górnik - 
twie referow ał tow. Papuga który  w referacie 
swoim wskaż, n a  b  zwzglęóne odbieranie górni­
kom dotychczasowych zdobyczy, o Jittórc górnicy 
dziesiątki ła t wałozyli. Tow. Papuga, ■wskazał Jia 
sraimość dlla robotników 14-dniiowych udbiereii iis 

wyipłart, k tóre górnicy zdobyli za czasów zabor­
czych jeszcze przed w ojną światową, a k tórą to 
zdobycz .pracodawcy obecnie postanowili gónmkojn 
odebrać *h» i «•- '*!■* 113  * . <• •“ J l

T*itksai.ro bardzo ważną d la  gór;aikó.w jest spra­
wa jwsiairowiienia, na  podstawie którego robotni­
cy kopahirann m ieli p raw o do odszkodowania aa 
utracony zarobek, Który b yk  zmuszeni utracić nie 
ze swojej w iny. Także . ten postulat został zreali- 
owa-ny w roku 1916. Beferal tow. Papugi przy­

jęli ̂  delegaci z dużem zrozumieniem. W  d jsb u s ji 
zabierali glos tow: Herdzik Dąbek Skaliniak, B - 
żek, Stzona, Pędizikiewica, Golasowsld i Purat. 
W szyscy przem aw iający wylia/zal nzeczowemi aa- 
gum entam i, że spraw  ppirusaonych przez tow. P a - 
P«S« alcży bronić, gdyż idzie tu o waż,ne dla 
górników spraw y, ’

bardzo rzeczowej dyskusji uchwalono, jedne- 
głośnie wm-osei. na mocy którego okręgowy se- 
k re ta rja t GZG wystosował podatnie do wszystkich 
zainteresow anych dyrekcyj kopalń, dom agając 
się w mieniu w szystkich górników całego zagłę­
bia, ażeby wyżej wynnienione zdobycz" zostały 
górnikom najdalej ipozoisluwiune w mocy. Ob©- - 
uiie a a  w 'ej spraw ie obowiązek wyipowiedtaie - 
się i . xrdjąe prawomocne w  powyłższ!ej sprawcie 
uchw ały konfercacja dyrdłclorów zagłębia k ra­
kowskiego, o zwołanie ktareij zwrócił sic już o- 
kręgowy sekr. GZG do prezydgum krakowskiego 
koia tyrwmysłowców górniczych w Krakowie.

‘śjiodziewać się należy, że wspólna konferencja 
dyłiefctpf-ów i delegatów z  ram ienia GZG sprawę 
tę z pożytkiem d la  robotników załatwi, w  rze- 
eiiwtnym bowiem razie może n a  'Be pow yzszyioh 
Epraiw dfojiść do konfliktu, którego riol *iaioiDv j *d- 
inak leoniecznie untiiknąć. Spraw a ta leży w mocy 
krakowtsfciego k o k  pnacmyslowców górniczych. 
tóZG ucayni wszystko^ co jest w  danej chw ili mo- 
ałirwie, atżebv .igurąwa załatw ioną została w^edług 
stofiBMCtec. potrzeb nobotoicay?’*• P . S.

FAŁSZYWA INWOKMAGIA P. GAJDECKIEGO
Dymćtór ŁtaiaowtaBdiej fałnyilr', ‘ytoriiu p. Gaj- 

decki pozwolił sobie dać rra próank Dei"dadct5eini< 
eBa >2Z, aa wszeikae pogŁóski o e . jntfcualuej 
ftaau i pojwwockuo oatnytycłi praw do anerytm 

«y *9 meuaasadmitonc i zgrimłr aoyiwe i c  o- 
Hohnesr ssarKądzeniem dyrekcja m m opolk tyto- 
niowego uregulu je w przyszłości siprawe praW 
"Tnerytalmyoh pracowników na warunkach po- 
prard ttid r

Jest to niietwuwdał Bo w ndom o 'obi/tnikom
kralcowsk-m. że gerw-cidna dyrefcoja irHcnopotu ty-

todow^syo w Warsiaawue osw^iadcasyła detegacj' 
robotnćczei w dniach 18 i 19 stycznia r. h ,  iż 
m iam terstw o skarbu zastanaw ia się .nad zm ianą 
sta tu tu  em eryłaincgc. Z tego powodu w ybuchł1 
stra jk i d n ia  18 stycznia w  W arszaw ie n a  Ochr 
cle i w  Radomiu, a dn ia  24 stycznia w  Warsza 
wlie n a  Dzielnej, będące wyrazem żądaiz roboc- 
Ujków„ aby sta tu tu  emerytalnego Sie odebrano.

P . dyreiktO"- Gajdecki pozwolił sobie jednak dla 
ijK)&nębien:ia klasowegc Związku i  zm ylenia to - 
botników n a  tw ierdzenie mieztgoane z prawdą- 
C iekaw -. ozy ileż p. Gajdeciii na  takie zgfni.ntu fał 
szywe oświadczenie atrzjmuał zezwółenie od ge- 
neratliniej ayre!kioj.i PMT w  Warszawie.

„ROBITNYGZA HRu M.ADa “* W DKOHOByGZA 
Unia 4 lutego odbyto się W alne Zebrami® Kul 

to aikwwjświatowego Kotlka U kraińskich tobotow 
ków Bobitnycza Hrom ada" w  Drohobycz** 

Robitnycza Hromadia w  D rolunyczu jest je  
dynem  ukraiujskiem towarzystwem  'kulbiralno 
oświatowem  robotników  otojącycb na grusjek 
walki klasowej, tow arzystwem  klasowo rśw iadc - 
m  omjch robotników' św îa dom yci1 ^rwych oeló1 
i  .pracy .nad zrealizowani ma wielkiej soejalrstycfi! 
rabi m y ś li
- W alne teeb-dina© Lego toiwoa^ stwa jaskrąv*/a,« 

odzwiercijedlMo nastro je  i m yśli nurtującL w  o- 
becnej chwili wśród członków s towarzyszenia 

Godnem pr: wdtetwogo podzrvvu było ustoeun 
kow anie się, a  raczej zajęcie 'dasow e^o stanów' 
sb a  woitec wydonzających się ™ypodikónr d r ia  
dlzisiąjszego.

Wyrazei?1 tych nastro jów  i dąum  wśród1 u- 
kraińskich  robotm kóc' jest działalność tego sto 
warzyszeniia.

Robitnycza H rom ana w Drohobyczu .prowadza 
sw ą pracę w poszczególnych sekcjach, jak; refe­
ratów , „ koncertOM^a, dratmalyicztna, żeń#ka, sza­
chowa m baw ow a j tiurwatyczna

Już saan fafcl kreowania pmzy stowarzytatenir 
Lak wielkiej liczby sekcyj świaaczy o wielkipp: 
natężeuiu iprocy n a  polu szemenia zdrowiej so- 
ojatlistyczne' m yśli wśród- -'zerofcich rzesz robot 
niczych.

Referaitowa selicja dała cały szereg icfeiatttów 
publicznych * dziedziny naiuh społecznych, jak  
np, tow. d ra  Skibińskiego ^Robotnicza k u ltu ra  - 
d ra  Staro.wbkiego „Klass i walka klais' , d ri 
Smi Inirkiiego Jiiston ja i-ozwpiu socjalizmu", a 
Dombczcwskiego jSocjadizm a  kwasljs njacjo- 
■nalua", Kotodruboua ..Gzerem.- yna. i  jegc wojen­
ne szkice", Jachny  „H istoria rozwoju oiganiza 
cyj sipołeciznych wl rodzimy do jjaństwa"

Prócz referatów, któro cieszyły R się wielk ,i 
frekw encją robotrńków bez względu na narodo­
wość, miządza. także stowarzyszenie co tygodni' 
dyskusyjne wieczory, n a  których hyly* omawiam 
aktualno tematy

Toiwarzysitwo posiada ŵ ieiłk... Iribljo tekę, Sk&i- 
dającą się. z 1.300 tomów, dtzięfc: której kuuural- 
ino-oświatowa praca Towarssyisslwa .posiada silmy 
fundam ent rozwoju.

P raca towarzystwa nie ogranicza się tylko do 
referatów  i dyskusyjnych wieczorów, których ce 
łom jest posiew w ielkiej socjalistycznej m yśli i 
Masowego uśw iadom ienia pracujących, lecz taikż* 
urządzu korne er ly, poświęcone jramięci myśliciel'’
.i poetom ludu pracy jak  akadem ja M arsa kos 
cert Szowczenlki i koncert Frank* na których wy 
głoszono jdpow iednte referaty.

Jednem  słowem praca stowarzyszunaa zakreśla 
coraz iizersze kręgi n a  każdym  odcinku 

Po  spraw ozdaniu udzielonr ustępującem u wy 
darniowi dbsolutorjium i  w ybrano nowy wydzifl* 
w następującym  sMadąie:

Przew odhiczący: tow. d r. S H  Hiuski, uzłonŁu- 
wiie wydziału: Szkoda, Katoyca Tym kiw  [Vel 
gfusz, Dolżańskn,. Daszkówira, Kołodrabeć Jach ­
no, M udryk, _ '

W ielce ciekt-wa była dyskusja jaka w yw ią­
zała się po wyborze nowieigo wydziału. — WaŁ,y ■ 
scy mówcy 'sdają robie sprawę z o^recnego cię. 
kiegc położenia klasy robotniczej, wyporftiadałłi 
się w  k ierunku  skupienia sił, rozszerzenia swuj 
jm ałahiośc* oraz zorganizow ania robotników ja ­
ku, odipowńeoiz. grożącemu niebeżpieozeństwu fa 
zjyaacji rzecz (Uobotniczycł 

W alne 'lebramie uchwaldk cab,' j*ero„ wnto- 
sfeót o wielkiej ctoniosłośc? i znaczeniu dla w r- 
woju m ch u  robotniczego jak  również o rozssze- 
rzeiwo M błjoteki kosztem 500 ta. p/rzoznaczenycb 
n a  Łakuipno' j^ w y ch  Ikisiąy,

W  dyskusji mówcy ponuszali wszałkic piekąc 
zagadnieniai, dotyczące organizacyjnego życia to- 
botiniicizego, ^odnak wszyscy w ypow iadali się ty  
koniecznością konsolidacji^, m  stw orzeniem  $ń 
negio jednolitego frontu klasy pracującej, jakr 
skutecznego i wiezawodnego środka walki klaso­
wej o zrealizowanie idei socjalizmu 

— o o o —

i
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Hitler o Austrji t Folsee
„LUDZKA" REWOLUCJA W NIEMCZECH

R U C "  S P Ó ŁD Z IE LC Z Y
—o—

CIEKAWY ODCZYT B. PREZYD. RZPLITEJ 
PROF. STANISŁAWA WOJCIECHOWSKIEGO 

Vv KRAKOWIE
W  czwartek 15 bm. aula U n w . Jagielluńsikiego 

zapełniła się szczelnie publicznością krakowską, 
u głównie młodzieżą akademicką,pn/.ybyią n a  od­
czyt jprof. Stan. Wojciechowskiego, 1>. prezydenta 
Paplitej. Prof. W ojciechowski odczytem swym 
rozpoczął wespół prelekcyj n a  tem at spółdzielczo­
ści. Z chwilą, gdy czcigodny prelegent aa ją ł miej- 
sce na podjum, rozległy się ditugo niemilknące okla 
ski, świadczące o wielkim szacunku, żywionym 
dla b. prezydenta Rzplitej. Prof. Wojciechowski 
wywiad swój ilustrował wieloma inleresującemj 
przykładam i zc swego bogatego doświadczenia. 
Najpierw wskazał on na różność interesów, krzy­
żujących się w spółdzielniach; możnaOy je na. 
zwać interesami m atcrjalnem i i spolecanemi. 
W skutek tej rozbieżności daje się zauważyć pe­
wien rozdzwięk w życiu spuidziemi. Zaie^nie od 
kultury duchowej obywateli i cyw ilizacji k raju , 
ruch spółdzielczy przybiera .różne znaczenie. 
W krajach  o znacznej kulturze i cywilizacji spół­
dzielnie pow stają sam orzutnie, w yrastają z  po­
trzeb naturalnych i m ają  przedewszystkiem cele 
m aterjalne na  oku, w krajach  bardziej zacofa­
nych, spółdzielnie zakłada się i wówczas m ają  
one zadania raczej wychowawcze. Charakter spól 
dzielni zależy również od warunków gospodar­
czych danego kraju . W Niemczech np. rozwinęły 
się silnie spółdzielnie kredytowe, w Danji spół­
dzielnie, zmierzające do ip r .erny sławienia rolnic­
twa-

Równocześnie o pom yślnym  rozwoju spółdzielni 
decyduje poziom umysłowy i kulturalny ich człon­
ków. Człowiek w istocie swej nie jest społeczny; 
na pi zestrzeni wieków trzeba byito dużo zakazów 
i nakazów, żeby skłonie Iud'z; do jakiego takiego 
współżycia Dopiero gdy zrodziły się w imysłach 
reileksje, że współdziałanie jest korzystniejsze od 
braku organizacji, wówczas nastał pomyślniejszy 
girant dla idei porozumienia się.

A więc ruch spółdzielczą powinien mieć pewne 
przygotowanie umysłowe i kulturalne środowiska, 
v klórem  m a się rozwinąć. W ybitni znawcy gpćf 
dziele,zości wskazują n a  to, że np. w Danji u ko­
lebki ruchu sDÓldzielczego stał uniwersytet tudo 
w-y; w Alligiji — rucn purylański itp. U nas w Pol­
sce zakładanie spółdzielni w inno następować po 
dojrzą 'ej 'rozwadze, gdyż grunt pod nie może nyć 
nowy. IV Jt da tiku często rozumie się u nas fałszy­
wie ceł spółdzielni.

By w Polsce zakw itł zdrowy ruch spółdzielczy, 
na to trzeba przygotować grunt i tu otw ierają s*i< 
uowe zadania szkoły. Młodzież m usi być wycho­
wywana społecznie W yszliśmy z ustrojów poli­
tycznych i doląd ciążą one nad  nami. W ychuwa- 
nie nie może [polegać na tresurze, ale na  kształce­
niu charakterów. W  Polsce niem a demokracji,, 
i iurokiracja zaś a .system policyjny rządzenia nie 
prowadzą do dem okracji, lecz najw yżej dc rewo. 
breji.

Z  KRAJU i Z E  ŚWIATA
W SZALE PUAOKLM ZASTRZELIŁ 2 OSO

BY. W  nocy na piątełi podczas libacji w nagro­
dzie Su jaków  we wsi Demibowce twd Mińskiem 
Maz» det kim nitószikaniec tejże wsi Ga/ązka wy- 
dóbył „Naga- ‘ i zaczął strzelać do uezesluikón 
biesiady. Gospodarz Stanisław  Sujaik i jego .or­
ka, 24-letnia 3 -anislawa padli brapfcni ia m iej. 
sou a żona fc ja k a , m ąż Owczarkowej oraz dwóch 
g )spodarzy odniosło ciężkie rany . Dokonawiszy i a- 
padu, Galązik? zbiegł, ostraeliwując się po d rc  
dze iponcji. Podczas ucieczki oświadczył, że po­
łoży rapem  każdego, kto będzie chciał sie zbli­
żyć do mego.

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA W oODZI. — W e
czwartek o godz. 12,40 w domu p r z y  uJ. Nawrot 
14' rozegrała się tragedja małżeńska W  aorou 
tym przed pew nym  -rasem zam ieszaiwał u rzed . 
ntk m agistracki M arjan K am iński lał 35, z żoną 
W andą. Małżeństwo to nie było szczęśliwe, gdyż 

nińska otaczała się ro jem  adoratorów,, z k tó­
rym i zdradzała męża. Przed pew nym  czasem Ka­
m ińska poznała posterunkowego Antoniego Ja . 
nioKiego, z którym  zaw arła bliższe stosunki. J a ­
nicki zaczął coraz częściej pyw ać u  swej kochan­
ki, k tóra j u , zdradzała męża praw ie na  jego o- 
czftch, Kamińsk., nie mogąc w  tych w arunkach 
dalej pozostawać z  żoną, w yprow adził się do in - 

( nego mieszkania, a m iejsce jego zajął posterun­
kowy Janicki. Wc czwartek w  południie Kam iń

Londyn, 17 lutego (PAT). „D aily Mail" ogła­
sza obszerny wyw iad z  H itlerem , w k tórym  
Kanclerz ostro potępia akc,ę rządu austriackie­
go w stosunku do socjalistów , zaznaczając, że 
jedyną drogą pow odzenia w rew olucji je s t p rze­
konan ie oponentów  o słuszności rew olucji. Gdy­
by w czasie rew olucji h itle row sk ie j w Niem ­
czech był podobny przelew  k rw i jak  teraz w 
A ustrji, coby św ia t n a  to pow iedział? — zapy­
tu je  H itler. W A ustrji było 1600 zabitych i  4 do
5.000 rannych . Poniew aż w Niem czech je s t lu d ­
ności 11 razy więcej, s tra ty  w yniosłyby 18.000 
zabitych i 50.000 rannych . W edług H itle ra  w 
Rzeszy niem ieckiej zginęło ogółem  27 przeciw ­
ników narodow ycn socjalistów  1 .150 ran n y ch  
w zam ieszkach. Pom iędzy n im i nie było an i 
jednej kobiety, an i jednego dziecka, żaden dom 
nie uległ zniszczeniu, żaden sklep sp lądrow a­
n ia . Kanclerz w yraża nadzieję, że m asy robot 
nicze w A ustrji p rzejdą do narodow ycn socja­
listów  i w zm ocnią ich szeregi, działa jąc z po­
budek n a tu ra ln e j reak c ji przeciw ko rządow i 
D ollfussa, k tó ry  zastosow ał wobec n ich system  
g w ałtu  i przemocy.

N a zapytanie koresponden ta w sprawie poro­
zumienia z Polską 1 co do obaw ,w yrażanych

Berlin, 17 lutego (PAT). W czoraj popołudniu 
am basador sowiecki w Berlinie zakomunikował 
form alnie uizędowi spraw zagranicznych Rzeszy 
o przywianiu Lym itrowowi, Popowowi i Tane- 
wcfwd obywatelslwa sowieckiego. Ambasador pro­
sił równocześnie „© wydanie pośpiesznych zarzą 
dzeń, m ających tym trzem obywatelom  sowieckim j 
umożliwić jaknaj,prędszy powrót do swej ojczyz 
ny“. Urząd spraw zagranicznych przyjął to oświa­
dczenie do wiadomości i  piłzyrzekł udzielić rych­
lej odpowiedzi. Jak  słychać, rząd niemiecki m a

(Korespondencja własna)
M ieleń , 15 lutego (Centropress). 

Obecnie nastał spokój. Na domach olbrzymiego 
..ompłeksu o długości 1 km., i. z w. M arxhotu, 
głównej baszty socjalnych dem okratów, powie­
wają białe chorągiewki na znak kapitulacji. Pod 

j m ucam i tego kompleksu wałczono o wiele krw a­
wiej niż głosiły kom unikaty urzędówe. Kom uni­
kat urzędowy iwwiem głosił, że M arxbof w krót - 
k im  czasie został zdobyty przez wojska rządowe, 
potem  pojawiły się wiadomości, że o basztę to­
czona iest dalsza walka, że zie szczytu Hohe W ar­
te  przea kilka dni arty lerja  ostrzeliwała napa®' 
nika, Zwiedzający ostatecznie zdobyty M arxhoi 
odniesie straszne niezapom niane wrażenie. Jest 
lam  2000 mieszkań. Kto chciałby policreć okna, 
które nie uległy zniszczeniu, zadaw ałby sobie 
zbyteczny tiud. Kulomioty nic szczędziły okien- 
Potężne m ury  Macxhoro zostały podziurawione. 
A le ' kam ienne olbrzym y aohatereko anoslły je 
ciosy arm atnie. Marxhoć nie ranął.

Wisizędzk wojsko. Nikomu n ie wolno zbytecz­
n ie zatrzym y wać się. długo. Każdego wzywa się, 
aby natychm iast opuścił te ponure obecnie m ury. 
Ale to co zobaczyliśmy, wystarczy, aby przedsta­
w ić sobie obraz zgrozy. Wszędzie ślady krwi.- a  
wiemy, że n a  Laerbergu i  we Floridisdorfie jeszcze 
toczy się walka, jeszcze przeiew a się krew...

GÓetnehof w K»iser*nyhlen w  drugiej dzielni­
cy w iedeńskiej przedstaw ia inny widok. Ostrzeli­
w any był m inam i i ciężkiemi granatam i. Pozo­
s t a ć  tylko gruzy, z których sterczą części mebli, 
szkło, krzesła. Dach został doszczętnie zniszczony. 
Całość to gromada kam ieni, w śród których m ię­

sko preypyj do swej żony, chcąc nakłonić ją  Jo  
powre ‘u pa  uczciwą drogę. W  Trakcie rozmowy 
wszedł Janicki i ■wszczął aw anturę  z Kaiuińskim , 
a następnie dobył rewolweru i strzelił do prze- 
cj wnika k tóry  padł na  podłogę brocząc iwe krw i. 
Następnie Janicki strzelił do swej kochanki, a 
wJkońeu d a ł strzał do siebie, .padając trupem  na 
miejscu. K am iński miarT w drodze do szpitala, 
żona dogorywa.

w n iek tó rych  kołach o zam iarach  ekspansyw ­
nych Niemiec, jak ie  się rzekom o za tern poro­
zum ieniem  k ry ją . H itler odpowiedział, śm iejąc 
się: „Co? My m ielibyśm y zabrać ziem ie Rosji? 
W szystkie dotychczasow e w ysiłk i ustanow ienia 
trw ałej podstaw y pokoju, w E uropie nie ud aw a­
ły się, .„lbowiem op in ja  punliczna uderzyła, że 
P o lska  i  N iem cy są, wrogam i, k tó rzy  nie m ogą 
się pogodzić. Ja nigdy nie stałem  na tem sta- 
nowisKu, P ierw szym  krokiem  ja k i uczyniłem , 
gdy doszedłem  do w ładzy, było podjęcie roko­
w ań z Polską. Polscy m ężow ie s ta n u  okazali 
w ielkoduszność i  tak iesam e tendencje  pokojo­
we jek  ja. Przepaść, k tó ra  w ydaw ała się nie do 
przebycia, została  przenyta. Oba narody  zbliży­
ły  się bardzo do siebie i w yrażam  m oją  głęboką 
nadzieję, że nasze nowe porozum ienie będzie o- 
znaczało, że Niemcy i  Polska porznęły  wszelką 
m yśl o stosowania przemocy zbrojne? nietylko 
na 10 lat, lecz na zawsze1'

Na zapytanie co do losów Dymitrowa i towa­
rzysze H itler ośw iadczył, że D ym itrow  ora!, 
dw aj jego koledzy będą zwolnieni i  w ysłani 
z Niemiec, chociaż uniew innienie  ich nie odpo­
w iada opinji n arodu  niem ieckiego.

— o o o  —

t zam iar możliwie jak  najprędzej wydalić wszyst­
kich trzech Bułgarów z granic Rzeszy :

NIEMIECKA „SPRAW IEDLIW OŚĆ"; 180 LAT 
W IĘZIENIA 

Berlin, 17 lutego (PAT). Nadzwyczajny sąd w 
Ham burgu wydal wyrok przeciwko 2S komuni­
stom, oskarżonym o akcję term u, dokonaną z po­
czątkiem ubieg ?go roku. Łączna kara wynosi 180 
lat ciężkiego więzienia. ' ,

I “ — o o o -

Ile tu padło ofiar?
We Hcrddsdoriie leż złam ano już opór. Widać, 

że wojsko pewne jc-st swego zwycięstwa na wszy­
stkich wiedeńskich frontach. Policyjne samoloty 
krążą nad uiezajęiem i dzielnicami rnboUiiczemi i 
zrzucają proklam acje rządowe. Oczekuje się no­
wych posiłków d la  a taku  na Laerturang za dzie­
siątym  okręgiem po drugiej -stronie m iasta Bę. 
dzie to aiak  ostateczny. Przemówi ciężka arty le­
rja . Zdaje się, że w bitwie zadecydowały tylko 
dwiala, arm aty i bonnby Łzawiące. Robotnicze k u ­
lomioty nic mogły przeciwstawić sic ńężkim a r ­
m atom . Oddziały rządowe widocznie oszczędzają 
juiż am unicji, chociaż wiedzą, że likw idacja po­
w stania jest kwest ją  zaledwie kilku godz-rn. Od- 
czuwają to i w ytrw ali pow,stancy. Mnożą się wy­
padki. że ludzie samorzutnie wywieszają z  okien 
białe chorągiewki, uddają broń, aby nie było 
późno

W ew nątrz m iasta życie powraca już 'k> nor­
m alnego stanu. Wszędzie jednak widać wojsko 
w stalowym  hełmach, policje z najeżoneani na 
karabinach bagaietami widać członków m :licj; 
Kontroluje się pizechodniiów\ rozpędza się w ięk­
sze g iupy  debatujących. T u i tam kołują naifan- 
lastyczniejsze wieści. Rewolucja gaśnie. Gzy bę­
dzie zupełny spokój?

W ew nątrz m iasta rzedną szeregi poticji. Za- 
stępuje się policjantów całonkami ochotnicze, mi 
iicji. Policja jest śm iertelnie zmęczona. Pięć d r i 
służby bez przerwy. Policja chce odpocząć... -

Obcokrajowcy dopiero obecnie masuwo opusz­
czają hotele wiedeńskie. W yjeżdżają przeważnie 
w  kierunku granicy czechosłowackiej, głównie do 
Bratfialawy. — W  pierwszych dniach hotele b y ć  
przepełnione, teraz opróżniają hę. W iedeń poka. 
zał swym  gościom swe krw aw e oblicze.

Niem a czasu, albo nikomu nie chce się zlicza, 
rannych w szpitalach wiedeńskich. Są przepeł­
nione. Ciekawem jest, źe w ielką -zęść rannych 
stenow ią żołnierze, policjanci m b członkowie 
Heim w ehry. Mało jest rannyTh członków repu- 
blikąńskiego Srhutzbundu. Powstańcy sam i za-

Rząd sowiecki upomina się o wydanie 
Dymitrowa i towarzyszów

m n m  i  w
JAK ZDOBYTO MARNliOł i G u E ir iE n o I  . _  NA FRONCIE WE FLORIDSDORME i i A

* SIMMER1NGL, — W SZPITALACH
iszkańcy szukają resztek swego mienia, chociaż 
wiedzą, ze. bezskutecznie. Niczego już nie znajdą

*
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Czechosłowacja a wypadhi austriackie
PRASA CZECHOSŁOWACKA O ZDARZENIACH W  AUSTRJI. — OŚWIADCZENIE W ICE­
MINISTRA SPSfeAiW ZAGRANICZNYCH DR KROFTY W  KOMISJI ZAGRANICZNEJ SEJMU.

opiekowali się rannym i swym i towarzyszami; — 
można spodziewać się przelo, że li«zba m artwych 
w ich szeregach z powodu niedostatecznej opieki 
lekarskiej będzie znacznie większa. W  niektórych 
w ypadkach sprowadzeń byli do szpitala dopiero 
na dtrugi diZień po zranięn i, a niektórzy dopiero 
wtenczas, kiedy byio już zapóźno...

Kolporterzy gazet w pierwszych dniach rewo tu. 
cji m ieli wspaniały konjuinklurę. Ludzie wyry- 
w ali im gazety z rąk, wyryw ano zwłaszcza gaze­
ty zagraniczne, W krótce jednak pojaw ił się zakaz 
sprzedawania pism  zagranicznych. N aw et poczta 
nie dostarcza obcych gazet.

W iedeń znajduje się pod znakiem czerwono- 
biało-czerwonych i .zielonych chorągwi. Na ustach 
wszystkich jedno lyllko pytanie: Co będzie dalej?...

Z. R. (Centropress).

TELEGRAMY
OBIECANKI 

SKĄD NA TO FUNDUSZE?
W arszawa, 17 lutego (tel. wł.) Dziś odbyła się 

w prezydjum  Rady m inistrów  konferencja pra- 
wtiwa, na  której przedstawiono rządowy płair wal­
ki z bezrobociem. Z udzielonych inform acyj w y­
nika, że plan inw estycyjny koiei państwowych 
obejm uje 62,400.0(X' zł. Zamów ienia d la  przem y­
słu m ają wynosić około 145 miijonów. M inister­
stwo rolnictwa zamierza kosztem około 750.000 zł. 
wykonać scalenie gruntów  oraz rozparcelować
13.000 hektarów  ziemi. M inisterstwo opieki spo­
łecznej przeznacza na zatrudnienie i pomoc d o ­
raźną 10,700.000 zł. Fundusz pracy i 'inwestycyj­
ny  przew idują uruchom ienie robót publicznych 
na 80 m iijonów zł. Pozatem  przewidywalna jest 
dotacja 30 m iijonów dda państwowego funduszu 
budowlanego.

PRZEDŁUŻENIE UMOWY O PRAcĘ 
I PŁACĘ W  ROLNICTWIE

W arszawa, 17 lutego (tel. wl.). Komisja polu­
bowna d la  usralema w arunków pracy i płacy w 
rolnictwie na r . 1934/35 n a  terenie województwa 
krakowskiego oraz powiatów Brzozów, Kolbuszo­
wa, Krosno, Łańcut, Nisko, Przeworsk Rzeszów, 
Strzyżów, Tsumoferzeg i Jarosław  w woj. lwów 
sfciem uchw aliła przedłuży'- ważność umowy zbio 
rowej z 23 lutego 1933 na r. 1934/35.

*QLSKO-SOWIEGKI PAKT O NIEAGRESJI 
PRZEDŁUŻONY NA 10 LAT 

Warszawa, 17 lutego (tel. wł.). Polsko-sowiecki 
pakt o nieagresji, zaw arty  na 5 lal, ma być prze­
dłużony na lat 10.

JESZCZE PROTESTY WYBORCZE 
W'arszawa, 17 lutego (lei. vfł.). W  powi. działek 

Sąd Najwyższy rozpatrzy 3 protesty przeciw w y­
borom do Sejmu w Jkręgu 16 K& sz.

UPAŃSTW OW IENI LITERACI 
W arszawa, 17 lutego (tek w tj .  „Iskra" daniom , 

że w W arszawie pow stała nowa inganizacja li­
teracka pod nazwą K lub literatów  państw o­
wych". Klub skupia nłodych pisarzy pracują­
cych „w ram ach :deologji m arszałka Piłsudskie­
go". Na czele klubu stoją niejacy Szczawie}, W ie­
sław W ernicz i Czereśni ewskii,

ILE BĘDZIE SIĘ PŁACIĆ ZA UBEZPIECZENIE 
SŁUŻBY DOMOWEJ?

W arszawa, 17 lutego (tel. wł.). Wedle oblega­
jących infot macyj staw ki ubezpieczeniowe dla 
drużby domowej m ają wynosić: za dochodzącą 
3‘82 zł., za służącą pobierającą do 30 zł miesię­
cznie 5‘73 zł., powyżej 30 do 60 zł. 8‘92 zł., od 60 
zł. wzwyz, opłata takasam r jak od zwykłego p ra­
cownika J

DOLAR
W arszawa, 17 luttego (tel. wł.). Dziś płacono w 

obrotach pryw atnych 5‘34 zł. Bank Polski płacił 
5‘31 zł. A

FUNT ZWYŻKUJE, DOLAR STOI 
W arszawa, 17 lanego (PAT). W  dniu dzisiej­

szym wyslamdia na wszystkich giełdach dalszt 
zwyżka fum ta szter linga Oraz zatrzym anie się 

względnie bardzo nieznaczna popraw a dolara. — 
W yrażane są przypuszczę® a, że zwyiżtka funta u- 
m)ożT:w iona dzięki chwilowemu zaniechaniu przez 
fundusz interw encyjny a«ńgietóki gry  na zniżkę 
lunta. jest w yrazem  przekorna mi a, że dolar nie bę­
dzie mógł zniżkować w zbyt szybkiem tempie, że 
przeto niebezpieczeństwo zbyt dużego rozpięcia 
kulisów obydtwu w alut nie jest realne Istotnie, u- 

rtzględniając olbrzymie transpor y  ziota z E uropy 
1o Stanóiw Zjednoczonych, sięgające — według 
ostatnich obliczeń — w przeciągu dziesięciu dn i

Praga, 17 lutego (Centropress). 
Demokratyczna prasa czechosłowacka w tych 

dniach dużo poświęca uwagi wypadkom  austrjac 
kim , zajm ując stanowisko objaktywne, aczkol­
wiek powszechnie w yraża się sym patje dla w al­
czących robotnik o w austrjackich . Nie mniej 
wszystkie pism a zgodnie zaznaczają, że sytuacja 
jest poważna i że czas najwyższy, aby ostatecz­
ny głos w kwestj-i aiustrjackiej zabrały m ocar­
stw'. „Lidove Noviiny“ odzwierciedlające opluję 
kół zbliżonych do rządu, w  pigjlkłwym  artykule 
w stępnym  piszą:

„Jesteśmy przed alternatyw ą: idibo m ocarstwa, 
k tórym  zależy na tern, aby  A ustrja zachował-1 swą 
samodzielność zdecydują się no stanowczy krolk, 
albo w kkótkim ctza-sie w A uśirji zapanuje niepo­
dzielnie swastyka 

Trzeba przypomnieć, że rząd Dolilfuss- (nigdy 
nie zdecydował się w ystąpić stamoiwictzo wo­
bec hitlerowców. Z większą odwagą rząd  au- 
s trjack i ruszył przeciwko socjalistom  i nie zw ra­
ca! uw agi n a  dem okratyczne elem enty w p artj i 
chrześcijaństoo-jspolecznej. Paktowało się z H eim - 
wchirą, aczkolwiek 'ta z drugiej strony paktow ała 
z hitlenorwcauiii W iadom o też, ,że poufnie czynio­
ne były próby porozum ienia się oficjalnego W ie­

dnia z Berlinem. Czy w takich w arunkach h itle­
rowcy nie mogą podnosić głowy? Pomimo to jed ­
nak ich nadzieje są przedwczesne. Mogą być u- 
niemożli wierne, ale tylko w tym  wypadku, jeżeli 
m ocarstw a zabiorą glos. Muszą jednak postępo­
wać bez zwłoki..

SUnowfcko oficjalnej polityki zagranicznej Cze 
oho&łowacji w kw estii au-strjaCKiej wyraził zasję .1 

pca m in istra spraw  zagranicznych dr. Krofla, któ­
ry  na kom isji zagranicznej parlam entu czecho­
słowackiego podkreślił z naciskiem, że Czecho­
słow acja nie chce mieszać się do wewnętrznych 
spraw  Austrji, że jednakow oż protestowałaby 
Czechosłowacja i dom agała się interwencji, gdy­
by którekolwiek inne państwo przekroczyło gra­
nice lub wmieszało się do slosunkótw austrjackich- 
Zwrócił też uwagę, że stosunki w A ustrji może 
nie uspokoją s ę, dokąd nie będą rnterwenjował 
m iarodajne czynniki zagraniczne. M unster dr. 
Krofta zaznaczył również, że Austrja m e Mogłaby 
zwrócić się o ochronę tylko do jednego państwa, 
a  natomiast m usiałaby ządac interwencji wszyst­
kich państw7. Clzech osiować ja  sam a w każdym ra- 
zip interwenjować nie będzie, a postępować bę­
dzie równolegle z m ocarstwam i, które mogą być 
pewne, że znajdą peg src ie  w GzecLciBiiwącji.

około 200,000.000 aolarów, można dojść do wnio­
sku, że am erykański fundusz interwencyjny bę­
dzie m usiał zruzyć bardzo poważną część swego 
funduszu iw razie, gdyby chciał w dalszym  ciągu 
poważnie obniżyć kurs w alu ty  am erykańskiej. — 
Korona czeska jest W dalszym  ciągu aa wielu gieS. 
dach niie notowana, ma unnycu kurs je j nie w yka­
zuje większych zmian, widocznie w oazekiwaniu 
decyzji ezesk osi o w bckic11 Izb ustawodawczych.

KTO WYGRAŁ?
W arszawa, 17 lutego (tel. wił.). W uizisiiejbaem 

ciągnieniu loterjii państw ow ej 50.000 zł. wygrał 
nr, 15231; 15.000 zł. nr. 57088; 5000 zł. n r. 58552; 
po 2000 zł nra 59154 i 116997. W popołudniowe™ 
ciągnieniu 5000 zł. w ygra ' nr. 126170.

STARCIE ENDEKÓW Z POLICJĄ 
Częstochowa, 17 lutego (PAT). Dnia 15 b. m, 

stronnictw o .narodowe usiłowało zorganizować 
zgromadzanie nielegalne przy ulicy świętego Ro­
cha w Częstochowie. Ponieważ organizatorzy 
zgromadzenia nie posiadali zezwolenia miejsco­
wych władz, przybyło na miejsce kilku funfccjo- 
narjuszy policji państwowej,, którzy wezwali z.gro 
madzoinych do rozejścia się. Zgromadzeni nie u- 
Siuohali wezwania, przyczem z tłum u, liczącego 
100 osób, padły  na policję kam ienie. Obecny na 
m iejscu podkomisarz Drużba został ugodzony do- 

r (tkliwie kam ieniem  w nogę. Wobec teao policja 
była zmuszona użyć pałek gumowych, przy po­
mocy których tłum  rozprószone Spokój bezzwło­
cznie "ostał przywrócony. Za podżeganie i opór 
władzy zatrzym ano dwie osoby.

PODZIEMNY POŻAR WĘGLA 
Katowice, 17 lutego (teł. wł.). Na terenie „Hu­

ty Pokoju" w Nowym Bytomiu stwierdzono, że 
pou fundam entam i pieca Marłinowskiego n a  głę­
bokości około 10 m etrów  pali się podziemna w ar­
stw a węgla. Piec -ostał natychm iast unierucho­
miony.

KOMISJA PARLAMENTARNA DLA SPRAWY 
STAWISKIEGO 

Paryż, 17 lutego (PAT). Izba deputowanych na 
w ozora jeżem posiedzeniu przyjęła jednom yślnie, 
zgodnie z życzeniem rządu wniosek o powołanie 
specjalnej kom isji parlam entarnej dla zbadania 
aiery  Stawiskiego. M inister sprawiedliw ości Ghe- 
ron sprzeciwił się .nadaniu komisy upraw nień 
wiadzy sądowej, trak tu jąc to iakc kw estję zaufa­
nia- Stanowisko rządu laba zaakceptowała 430 
głosami przeciwko 150. Kom isja rozjpo -znie swe 
tracę w najbliższy poniedziałek.

Paryż, 17 lutego (PAT), Grupa deputow anych z 
-rosłem Rene Coty n a  czele zgłosiła wniosek o po­
wołanie w ielkiej kom isji parlam entarnej, która1 
w ciągu trzech m iesięcy m iałaby  przedstawić Iz­
bie projekt reform , zm ierzających do reorganiza­
cji państw a. Kom isja ta m iałaby się za jąć m iędzy 
innem i rozw ażaniem  zagadnienia rew izji konsty­
tucji, ordynacji wyborczej, m etod prac  parlam en­
tarnych, adm inistracji itd. •

KONSYLJUM NAD AUSTRJĄ 
Londyn, 17 lutego (PAT). Pomiędzy Londynem , 

Paryżem  i Rzym em  odbywa się w dalszym cią­

gu w ym iana zdać na  ,ema't Austrji. Tutejsze ko­
la urzędowe podkreślają, że bez względu na to, 
jaka będzie wewnętrzna sytuacja A ustrji, konie- 

. cc\io>ść utrzym ania niepodległości jej, zna jdu ją­
ca wyraz w traktatach pokojowych, pow stanie 
nadal kardynalnym  pumuaem polityki b ry ty j­
skiej- i - ,

ANGIELSKI PROLETARJAT W  OBRONIE 
AUSTRJACKIEGO 

Londyn, 17 lutego (PAT). M inister spraw  za­
granicznych John Simon przyją ł dzisiaj Hender 
sona i sekretarza generalnego kongresu Trade U- 
miionów, którzy przybyli interw enjować w spra­
wie AjuM i. M inister stwierdził, że poseł b ry ty j­
ski we W iedniu z polecenia rządu  wyraził wobec 
rządu austrjackiego nadzieję, że rząd Dollfussa 
w związki1 z ostafniemi wypadkam i zastosuje 
politykę przebaczenia i uspokojenia. r u

RADCA AMBASADY POLSKIEJ 
U MORGENTHAUA 

Nowi Jork, 17 lutego (PT). Sekretarz skarbu 
Mc, genthau przy ją ł na dłuższej konferencji rad ­
cę finansowego am basady polskiej p. Żółtowskie­
go, który przedstawi, m u obecną sytuację finan­
sową i gospodarczą Polski, co spotkało się z du- 
żeni zainteresowaniem  m inistra.

ZI OTO PŁYNIE DO AMERYKI 
Nawy Jork, 17 lutego (PAT). Okręt „Europa" 

przywiózł z Paryża transport złota, wartości 100 
m :1 jonów dolarów. Oczekiwane są dalsze trans­
porty złota z  zagra'nicy. W artość złota, które m a 
być przywiezione w ciągu m iesiąca lutego do A- 
meryfci,- przekracza 300,000.000 dolarów.

NOWY FOSEŁ POLSKI W  CHINACH 
Namkim, 17 lutego (PAT). Poseł Rzeczypospoli­

tej w  Ohmach p. Bar tel de W eydenthał w tow a­
rzystw ie radcy poselstwa d ra  Jana Krysińskiego 
i attache posels tw a p. W urzla wręczy! w  N auki- 
nie swoje listy uwierzytelniające prezesowi rzą­
du narodowego Lin-Senowi.

SKANDAL FINANSOWY W  RZĄDZIE 
JAPOŃSKIM 

Tokio, 17 lutego (PAT). W  paiuaimencie japoń­
skim  od 3 d n i rozgryw ają się gwałtowne sceny 
na tle  skandalu, który  .przyczynił się do "ozłs 
m u w stronnictw ie Seiyukai, należą cen do koa­
licji rządowej. Dwóch b. członków partlji Seiyu­
kai wystąpiło z oskarżeniem  przeciwko m in istro ­
w i oświaty H atayam a i m inistrow i kolei Mitsu- 
chi, zarzucając im  szereg wykroczeń w związku 
ze sprzedażą terenów na Sachalimie oraz podzia­
łem akcyj banku Formozy. Do tej afery m a być 
rzekomo wm ieszanych 130 .posłów stronnictwa 
Seiyukai. Zarówno m inister kolei jak  i  m inister 
ośw iaty stanowczo zaprzeczają wymoczonym prze­
ciwko n im  zarzutom , powołując się n a  orzec®, 
nia władz sądowych, iż zbadanie operacji sprze 
dąży terenów i lasów na Sachailinie nie wykazy 
ło żadnych nieprawidłowości, obciążających n jb  
aiiistra ośw iaty. P arlam ent w ybrał specjalną ko­
misję^ która postanow iła przęsłu,chać m inistra  o- 
<=wiaty i  m in is tra  kom unikacji oraz ministrów 
sprawiedliw ości i  %iainsów,
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WALERY BRIUSOW

M U K A R Z
— M urarzu, m urarzu , w fartuchu białym, 
co tam  budujesz i komu?

— Acul cóż — zajęciśmy dziełem wspanialcm : 
budow a szarego domu.

— Miurafpb, m urarzu, sługo, łopaty, 
kto ma ofiar;j w u-im paść?

— Napewno nie ty, ni b ra t twój bogaty, 
bo nacóż bugaczom kraść.

— M urarzu m urarzu, kto ciemne noiu, 
w domu tym spędzi bez snu?

—  Może syn, leż robociarz; — w piekielne moce 
śe:ągnic go nędza ku dnu.

  M urarzu, m urarzu, — a wspomni tych czasem,
co cegłę nosili i piach?

.— Hej, strzeż się i nic włócz pod lasem, — 
my sami wiemy, milcz! jak ci strach I ,

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
M aksymłJjan F lschler (Lwów).

ZAKŁAD TECH.-DF.NTYSTYCZNY 
D. KLOTZEL, Lwowskich Dzieci 9
poleca zeby sztuczne i korony. Plombowanie
1 wyjęcir zębów przy ,1 n - ? s A ł a ł ł ł i i J t  
robotach technicznych H I I 1 5
Dla P, T. K olejarzy ceny o 20% n iższe  

od cenn ika k o lejow ego .
== — Dogodne warunki! ac —-

ANTOM WILDGĆNS

ULICA
(JESIENNA WIOSNA 1919)

Ciężarem okryw a ulicę parn-ość w letni dzień, 
rozgrzewa ja  wyziewem, kurzem  się kładzie, jak cień

Zdyszaly się w ciężkim zaprzęgu koniska, — tętni bruk, 
wśród zgrzytu osi, słychać chrzęst i stuk,

Ociężałym i sennym , jak  ten koński krok, ykfL-tf' -»•
jest zgiętych woźniców przytępiony wzrok.

Wie przecie każdy, że z tego, co mu karą  wieże, 
nic nic jest jego, — on ledwo ma co zjeść:

Ani jedna cegia na własny jego dom — 
ani jedna belka, ani Jeden żelazny łomi

Więc z ltoziów, przygarbieni, z wzrokiem wbitym
[w* ziemię,

bezwolni, obojętni, cudze wiozę brzemię.

W tem w ich szereg nagle nowy wjeżdża wóz, 
skrzypem  je napełnia, — dopediza, prześciga już.

Czarno obita skrzynia, smuln-a jak  ten ranek 
na j i j  w ierzchu żebraczy usycna wianek.

Tak spiesznie' Ach! Kto w trum nie zmilkt, — bez skarg, 
jak  lekki tow ar w ędruje na życia targ.

Oni zds czapki nabożnie zryw ają z glów
myśląc: ten zrobił swoje, — teraz m u dobrze Znówt

Z oryginału niemieckiego przełoży! 
M aksymlljan F isehler (Lwów).

M l H
Sterylizowana 
prezerwatywa 

nigdy nie zawodzi.
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjacn,

ZE SPORTU
—o—

KOMUNIKAT NR. 2-gi Z POSIEDZENIA ZARZĄDU 
LOZĘN, odbytego dnia la  iuikgo. 1) W obec licznych za­
pytań co do ilości głosów przez pos*zczególnc kluby na1 
walnych zebraniach  w podokręgaoli. zarząd LOZPN osia . 
ecznie w yjaśnia: O ilości głosów klubu na walnem  ze­

b ran iu  rozstrzyga k lasa drużyny, b iorącej udział w m i­
strzostw ach danego podokręgu. W obec powyższego, kluby 
posiadające glosy klasy A na zebraniach okręgu dyspo­
nu ją  w zebraniach podokręgów glos and drużyny reze r­
wowej, Ij. klasy B. Przy tem załatw ieniu zw alnia się k lu­
by klasy A od obow iązku przedkładania  korespondencji 
przez poook.ęgi za w yjątkiem  sipraw, dotyczących zgło­
szeń, zwolnień i w ykreśleń graczy — 2) P r y ję to  do wta- ’ 
doimości zm ianę nazw y SKS Górka (Sb nisł rów) na KS 
Strzelec Górka (Stanisławów), •— 3) W zywa się celem 
przesłuchania w dniu 2] bm. (środa) do lokalu  Związku 
pp .: Kokstcina i M agenheima.

H o t d  r o b  H i t n i  k u  w  I w o w s  
bobat erom austriacki

W  piątek 16 Mn. odbyło się posiedzenie egze­
kutyw y USDP, na którem oddano hołd pamięci 
poległych w Aitstrj.i lawin z\<s,zów,

W sobotę. 17 ban. odbyła się wspólna konferen­
cja PPS, Bundu, USDP i ukraińskiej radykalnej 
p artji socjalistycznej, na klotem  po oddaniu ho ł­
du pamięci poległych bohaterów w a lici rewolu­

cyjnej w Austt ji, uchwalono dołożyć wszelkich 
starań, by strajk  dem onstracyjny w poniedziałek 
wypadł jaknajokazalcj, oraz zwołać w nujMiż- 
c-zych dniach zgromadzenia pnbbezne z IKttząd- 
kdem dziennym:

„Klaka robotnicza wobec rewolucji ausl-tj ic- 
kdej".

ifcowe kwiatki z «tf[rodu 
Lwow. Tow. < kc. Browaru

Od roku klasa robotnicza prowadzi walkę z dy­
rekcją powyższego brow aru o umowę zbiorową, 
którą dyrekcja prow okacyjnie zerwała. W alka 

była prowadzona zależnie od środków, których 
dostarczały Związki Zawodowe, raz w formie o- 
slnzejszej, bądź też dawano czas p. dyrektorom, 
ażeby 'zrobili sobie rachunek sum ienia i zbadali, 
ezy.pitwo lwowskiego browaru m a odbyt, czy leż 
konsum oja tegoż spada.
, Konsumcja piw a lwowskiego brow aru stopnio- 
wo spadała. a p. dyrektorzy w tym  okrasie szu­
kali wszelkich dróg oszczędnościowych, ntie ru ­
szając, broń Boże, swych niwiskich'1 penisyj, w a­
hających się od 1000 zt do 7000 zl miesięcznie. 
Oszczędności robiono kosztom robotników, zaję­
tych w  lwowskim browarze, a  to redukcją czasu 
pracy, bąd i tez redukcją płac.

Jak  też place dzisiaj w yglądają?
W ykw alifikowany rohokiiik zarab ia otkolo 36 

złotych tygodniowo, n ieukwali Mikowa* iy do 22 
zlotyich, a kobieta od 8 do 10 złotych zgodni1' wo.

Dnia 4 lutego br. dyrekcja wypowiedziała pracę 
wszystkim robotnikom ukwalitlikowauym z ten.,, 
że po diniach ]4-stu mogą pozostać pracować n a­
dal, ale z obniżoną płacą o 12%, naturalnie in ­
nych robotników ta  sam a historja spotka za 2 lub 
3 tygodnie, w takiej sam ej lub też innej formie.

Dnia 8 lutego br. dyrekcja podała do wiadom o­
ści zajętych rolł>otn ikom, że jedną tygodniową

wypłatę wstrzymuje, zaliczkując ich drobns 
kwotą.

Dawniej gdy lwowskim browarem  rządzili lu­
dzie sumienia, wystaezyl jeden dzień czasu na o- 
bliiczenic zarobków robotniczych, a  pracowało 
wówczas około 600 ludzi, a dziś, gdy rządzą „wy­
soko 'kształceni", bezwzględni panowie i p racu j1' 
210 ludzi, potrzeba im cały tydzień czasu, aby 
m ieli możność kalkulowania', ile można jeszcze 
robotnikom ściągnąć, aby wyrównać 140.000 ztl 
deficytu, powstałego przez zerwanie umowy i o- 
głoiszoaiy bojkot piw a 'lwowskiego.

Na zgromadzeniu w dniu  8 lutego robotnicy, 
zajęci w tym browarze ostro zaprotestowali prze­
ciw gospodarce i zarządzeniom tych panów,, a n a ­
stępstwem  tego protestu była w dniu  9 I u lego .ma­
sówka przed budynkiem  dyrekcji, gdzie robotnicy 
dali w yraz swego oburzenia, żądając konferencji 

Pan dyrektor Schaff z wielkiego strachu, czy 
też z roztargnienia przyrzekł konferencję na dzień 
13 lutego w inspektoracie pracy., w ynik tej kon­
ferencji orąz wiele innych rzeczy w d a m y  póż- 
niej. ,

Zaznaczamy, żc klasa robotnicza sjprawą tą się 
zajm uje i walkę zaczęła przez dyrekcję Lwow­
skiego Tow. Alce. browaru prowadzić będzie da­
lej, a piwo lego brow aru bojkotować też będzie 
nadał.

— o o o —

K R O M K A
TEATR W IELKI

Niedziela 12.00: WanSzuw&ki Teatr dla dzieci; 16*30 • 
„Ivai K rcuger"; 19‘30; „Człowiek, który by? czw art­
k i en.

Poniedziałek, 19'30; „Człowiek, który  byt czwartkiem ".
W torek, 19.30: „Człowiek, kftóry byl czw artkiem ". -
środa, 20' 15: Koncert .symfoniczny.

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela, 15'30 BN o, no, NanoMe"; 10 30: „R odzina1.
Poniedziałek, 19‘30: ..Rodzina",
W torek, 19‘30; „Rodzina".
Środa, 19‘30: „Rodzina".

— O O o -
1

„TO W A BISZCZ", ostatn ia  nowość J 1 Devala, ukaże 
się już w najbliższymi czasie na scenie lwowskiej. Rc- 
żyeerja K. Tatarkiew icza, obsadę głównych ró l stanowię 
pp. Dziewońska, Krzywicka, Strachockl, Biatoszozyński, 
Lcliwa, dalsze ro le spoczyw ają w rękach pp. Matusiaków- 
nej, Czajkowskiej, Niozewskiej. Kiipeniównej, Gut t nera 
Kordowa kiego, Tatarkiew icza, Poloiiekiego i Przystaw 
skiego.

WIECZÓR DYSKUSYJNY Zawodowego Związku lite- 
ratów  polskich odbędzie się w poniedziałek 19 bm. o 
godzinie 19 w m alej parterow ej sali Kasyna i Kola lit. 
art. (ul. Akadem icka 13) Dyskusję zagai redak tor dr 
W łodzimierz Jam polski na  tem al „K rytyka tea tra lna  i 
krytyka ‘.

— oo o-—

PRZY OTYŁOŚCI, AR TRETYZMIL I CUKRZY­
CY na tu ra ln a  woda gorzka Franciszka-Józefa
wzmacnia czynności żołądka i kiszek oraz ułatw ia 
trawienie. Zalecana przez lekarzy.

— o o o  —

DOM SCHADZEK. 'Wczoraj donieśliśm y o zli­
kw idowaniu domu schadzek u niejakiej Ju rk ie- 
wiezowej (plac Strzelecki 15), gdzie spędził ostat­
nią noc, zbrodn iarz W ar law Mańko wski 'zabójca 
swej m acochy przy ul. Świętokrzyskiej'! Jak  do­
wiadujem y się rodzina Jurkiew iczów od dłuższe­
go czasu trudn iła  się prowadzeniem  domów n ie­
rządu. Sam a Ju-rkicwiezowa m iała spelunkę przy  
pd. Strzeleckim 15. córka je j Mat ja  przy ulicy 
Wolność 9, a  syn p rJy  placu Strzeleckim 2. Mło­
dy Jurkiew icz to tytp alfonsa, który teroryzujc 
dziewczęta., względnie ztmusza je  do  uprawiania 
nierządu. Jurkiew icz uw iódł m łodą, bo 17-kstnią 
dziewczynę, k tórą następnie posłał .na ulico, a

chcąc zabezpieczyć się przed władzą mieszkanie 
przy placu Strzeleckim Si w ynajął na nazwisku 
nieletniej dziewczyny, dała rodzina siedzi.

MIEDZY SĄSIADKAMI Kazimiera M arkow­
ska (Sykstuska 37) .doniosła, że W aler ja  Kikik 
(Michała 3) uderzyła ją cegłą, poczem skradła 
okularu i monetę złotą.

W  PIJACKIM 'SZALE. W alenty Chodorowski 
(Romanowieza 2) kelner zajęty y\ holelu Georgea 
w stanie pijanym  wszczął aw anturę w reslaura- 
cji rat newskiego (plac Bernardyński 9), poczerni 
wybił szybę wartości 9 zł.

NA GiuRĄCYM l '(  /Y N K I' w łam ania do za­
kładu fryzjerskiego Szymona Jakubiaka larósttlo- 
wano Salomona Bikelesa.

POTRĄCONA PRZEZ WÓZ. prowadzony przez 
Ołeksę Rom anyka z Żółkwi, zustała Puśka Janow ­
ska, osoba bez miej.sta zamieszkania.

ZA ZGWAŁCENIE pewnej młodej niewiasty 
aresztowany w sia ł Franciszek Gach (Żadw órzań- 
ska 40).

INKASENT NASZYCH DNi. Lcou Czechowicz, 
ta jęty  jako roznosicie! pieczywa w firmih Sochac­
ki (Zdrow ia 9) przywłaszczył sobie .za* d<«<!-\va- 
ne pieniądze za pieczywo w Wysokości 05 zł. Tak 
ptizynajtiMiiej doniósł sam Sochacki.

Z NARZĘDZIAMI 1)0 WŁAMANIA. Tan Za- 
eiarkiewices z Hołoska W ielkiego zatrzym any zo­
stał na ul. Zamkoiwej z narzędziam ' do v iama 
nia.

WYDALIŁ SIE T M E  POWRÓCIŁ. Rózin 
Schwarz (Potockiego 33) doniosła, że Syn jej N a­
tan (łat 19) umysłowo upośledzony, wydalił się 
z dom u dn ia  15 bm. i dotychczas nie powróci!.

PODEJRZANY O KRADZIEŻ. Onegdaj został 
przytrzym any przez policje Jan  Gzech, zam. ul. 
św. Kingi 3, jako podejrzany ó kradzież.

ZA KRADZIEŻ GARDEROBY. Przytrzym ana 
została przez policję Helena Kozicka, bez miejsca 
zamieszkania, za kradzież garderoby na szkodę 
Am ałji Kaufm an, zam. przy uk Słonecznej 20.

TRAMWAJ I WÓZ. Onegdaj tram w aj znak 1 
najechał na ul. Sykstwskiej u xvylolu uk Szajno­
chy  na yvóz powożony przez Józefa Ślipkę (zam. 
Bogdauowika 2), Prócz lekkiego uszkodzenia fu r­
m anki woźnica an i też łcouiie ttszkocrzenia nic od ­
niosły.

SPROSTOW ANIE. Na podstaw ie § 19 ustawy 
prasow ej Zarząd Związku zawodowego pracow ­
ników  Ubezpieczeń społecznych w Polsce oddział 
we Lwowie — ̂ przesyła następujące spraw ozda­



10 Nr. 39, Niedziela 18 lutego 19^4 r.

nie: N ieprawdą jest, że Andrzej Kozyra, infka- 
semt Ubezpieczali1’ Społecznej we Lwowie jest 
.zlonkiem sanacyjnego Związki’ praoowmiików 

ubezpieczeń społecznych, zaś praw dą jest, że A n­
drzej Kozyra, inkasent ubezpiecza kii społecznej, 
n ie  by i nie jest. członkiem Zw.ązku zawodowe­
go pracowników ubezpieczeń społecznych w Pol­
sce, oddiział we Lwowie. Za Janząd: sekiertairz. 
M arjan RycliiowiSki. Prozes: Hipolit Kowalski.

KATASTROFA SAMOLOTOWA. Wczo ij w 
południe uczeń szikoly pilotów, s ludem  politech­
niki Kazimierz Chodaczek, spadł na  polach Sy- 
gniówki z samolotem „RWD 4“. Na 50 metrów' 
ponad ziemią Gh- wyskoczył z sam olotu doznał 
tak ciężkiego potłuczenia, że zmarł w drodze do 
szpitala. Samolot strzaskał się i spłoń, 1.

WYPADEK PRZY PRACY. W czoraj w fabryce 
cukierków „Jadzia" robotnica Tannenbaumóiwna, 
Jat 21, doznała poparzenia II stopnia-

Z PROWINCJI
ZABIŁ SZWAGRA. Dnia 11 bm. Ilko Kulyk 

zw any „D raidyk", lat 30, zam. w Dj bomyśdn 
(jpow. Jaworów) w czasie kłótni strz lii dw ukrot­
nie z rewolweru do swego szwagra W asyla K ar­
pa, lat 27, w jego mieszikaniu w Drohomyślu, tra ­
fiając go w lewe ram ię i sizyję. K arp wskutek od­
niesionych ran zm arł natychm iast. Po zabójstwie 
Kułyk zbiegł, lecz został dn ia  następnego orzez 
policję przytrzym any.

Z SALI S A D O W E J
ZA KjkZY W O PRZ' SIĘSTWO

skazani zostali: N ajda na 3 lata więzienia, Oleś 
na 2 i pół roku, a Duszar n a  1 >ok i 2 miesiące 
więzienia.

Z SALI KONCERTOWEJ
KONCERT SYMFONICZNY FILHARMONJI 

LW OW SKIEJ
W śród większych kompozycyj Liszta najw ięk­

sze miejsce zajm ują jego poematy symfoniczne. 
Cały szereg takich poem atów z  spccj Inym pro­
gramem, który objaśnia! treść takiej m uzyki, po 
Wistal w  ten sposób, że Liszt zwrócił się ku  stronie 
muzycznej, która zajm uje przedewiszystfluein ro­
zum i pooudza poetyczną i m alarską fantazję. — 
Główną rzeczą dla Liszta w tych zadaniach był 
poetyczny m aterjał, ilustrowany za,pomocą środ­
ków muzycznych. Trzy lub cztery odrębne części 
takiego poem atu łączy Liszt w jedną nierozdziel- 
ną całość, TTzyczem przeważa bardziej muzyka 
refleksyjna, aniżeli szczera twórczość. Ten styl 
znamionuje prawie wszystkie jego poem aty sym ­
foniczne, z których jeden „Tasso, Lonento e tnon- 
fo" wykonała orkiestrę pod starannem  kierow nic­
twem p- Tatieusza Mai urkiewdeza.

Rez poiow nania lepsze odnosimy wrażenie po 
wysm ehaniu Rachm aninowa sym fonji e-moll. Tu 
zdiowa, szczera .nelodja przy dokładnej tkani­
nie harm onijnej zajm uje bezustannie słuchacza, 
zwłaszcza w dwóch ostatnich częściach. Dyrygent 
p. Tadeusz Mazurkiewicz włożył duż" pracy w 
przygotowanie obu tych utworów i uzyskał przy 
pomocy swej orkiestry auży zasłużony sukces ar­
tystyczny.

Solistką wieczoru była p. Eugenja Umińska, któ­
ra  doskonałą braw urą techniczną i j la c h e tn y m  
łonem w kantylenie odegrała skrzypcowy koncert 
tiariowiciza, oraz kilka utworom nadprogram o­
wych. Grd.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Pat l P atachoa".
APOLLO: „Papryka".
< VSINO: „W twoich -amionacłi" (Jean Harlcw). 
CHIMERA: „Świat ber m ętc iy iff" ,
COLOSSEUM: „W  ta jnej s łuż łre"  i rew ja „F-omyli o

m nie".
KOPERNIK: „K atarzyna W ielka" (Elżbieta Beigner) 
MARYSIEŃKA: „Józef w Egipcie".
MIRAŻ: „12 krzeseł",
MUZA: „Zbrodniarz".
FALACE: „Przygoda na Lido",
PAN: „Dzieje grzechu" i rew ja.
1 1SAŻ: „Na trop ie  złoczyńcy" (Ken M aynard),
RAJ: „Sierżant X" 'Moczżuchin).
STYLOWY: „Góry v prom ieniach" i rewja.
ŚW IT: „Baby" (Anny On dra).
UCIECHA: „E skadra straceńców ".
WANDA: Antoni PadewakJ" 1

— o o o —

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele! .

Kto bojkotuje, piwo lwowskie, teti przyczynia się do zawarcia urnowy zbiorowej dla ro­
botników, pracujących w browarze lwowskim.

W szystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

KOMUNIKATY
WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAWODOWE­

GO MURARZY (ul. Cłowa 6) odbędzie się w niedzielę 18 
bm. o godzinie 10‘30 przedpołudniem . W  razie niezebra- 
n ia  się kom pletu w godzinę później z porządkiem  dzien­
nym : 1) Zagajenie, 2) Odczytanie protokołu  z ostatniego 
walnego zgrom adzenia, 3) Spraw ozdanie z czynności za­
rządu, 4) Spraw ozdanie kom isji rew izyjnej, 6) W ybory, 6) 
W nioski i interpelacje. Przew odniczący: Michał Wieczy­
sty. Sekretarz: W ładysław Chmielowiec.

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W lokalu 
ZZK (ul. Gródecka 69) w poniedziałek 19 bm. o godzinie 
6 w ieczorem odbędzie się zebranie. Na porządku dzien­
nym  refera t o  ostatn im  kongresie PPS. Przem aw iać bę­
dą tow. A. E ausner i inni delegaci. U prasza się o put 
k tualność. Obecność członków p a n ji obowiązkowa

BIBLIOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otwarta jest w po­
niedziałki, czw artki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo­
rem. Bibljoteka w yposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, o raz  książki naukow e, — 
W ypożycza się na najdogodniejszych w arunkach.

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER­
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem.

RADJO LWOWSKIE
Niedziela 18 lutego

9.00—10,00: Audycja po-ianna. 10.30: Nabożeństwo z 
W arszuwy. 11.57: Sygnał ozasu. 12.10: W iadom ości me­
teorologiczne. 12.15: Poranek m uzyczny z F llharm onji 
warszaw skiej. 14.00: Odczyty dla rolników. 14.30: Pro 
gram  dila dzieci. 15.00: Skrzynka leśna 15.20: Końce: t 
salonowy z W arszawy. 16.00: T ransm isja z W orochty: 
Zakończenie ra idu  narciarskiego, 16.30: Gramofon. 16.45: 
„Dom tam ten" M. Rusinka 17.00: Zagadnienie organi­
zacji straży  pożarnych. 17.15: Koncert z W arszawy. — 
18,00: „Aleksander F redro  w perspektyw ie dawnego Lwo­
wa". 18.10: Rozmaitości. 18.20: A kademja papieska z 
W arszawy. 19.30: R adjotygodnik dla młodzieży. 19.50: 
Myśli wybrane. 19.52: „W takcie: raz, dwa, trzy" (wie­
czór walców w iedeńskich). 20.50: Dziennik wieczorny. 
21.00: Feljeton z W arszawy. 21.15: Gramofon. 21.25: 
WiRdomości spOTtowe. 21.45: Koncert z Berlina: „Przy­
gody sow ;zdrzala“ — R. Straussa. 22,05: Na wesołej fali 
lwowskiej. 23.10—23.30: Gramofon.

Poniedziałek 10 lutego
7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 

11.57: Sygnał ozasu, 12.05: Gramofon. 12.30: W iadom o­
ści meteorologiczne. 12.33: Gramofon. 12.55: D zien-ik 
południowy. 15.25: Giełda zbożowa .15.30: W iadom ość5 
gospodarcze. 15.40: K ronika harcerska. 15.45: Chwilka 
LOPP. 15.55: Utwory skrzypcowe z W arszawy. 16,20: 
Pieśni polskie z W ilna. 16.40: Lekcja elem entarna fran ­
cuskiego z W arszawy. 16.55: K oncert o rkiestry  jazzowe^ 
z W arszawy. 17.50: N auka slenograiji. 18.00: „Jak się 
robi cukier". 18.20: Audycja żołnierska 18.45: Gramo­
fon. 19.03: „Z milczącego do.nu" (feljeton). 19.15: Roz­
maitości. 19.25: Odczyt aktualny z W arszawy. 19.40: 
W iadom ości sportowe. 19.47: Dziennik w ieczorny. 19.56: 
„Silva rerum ". 20.00: Myśli w ybrane. 20.02: K oncert z 
W arszawy: utw ory Morawskiego. 21.00: Feljeton z W ar­
szawy. 21.15: Dalszy ciąg koncertu  z W arszawy. 22.00: 
K oncert revellersów Kobiecych z W arszawy. 22.25—23.30: 
Mruzyika taneczna z W arszawy.

Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz sią, jak dziś Jr-t „byczo1*!

Wtorek 20 lutego
7.00—8.00: Audycja poranna. 11.40- Przegląd prasy.

11.57: Sygnał czasu. 12.05: K oncert z W arszawy. 12.30: 
W iadom ości m eteorologiczne. 12.33: Dalszy ciąg kon­
certu. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: K om unikat m i­
n isterstw a opieki społecznej. 15.25: Giełda zbożow — 
15,30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: Koncert jazzowy 
z W arszawy. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: „Kącik języ­
kowy" z W arszawy. 16.55: Gramofon, 17.10; Recital fo r­
tepianowy z W arszawy. 17.50: Biuletyn turystyczny. — 
18.00: Odczyt. 18.20: Skrzynka muzyczna. 18.35: G ram o­
fon i repertuar teatrów . 19.03: „Powieść sow iecka" (fc- 
ljeton). 19.15- Rozmaitości 19.25: Feljeton aktualny z 
W arszawy. 19.40: W iadom ości sportow e. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 9.65: „Silva rerum ". 20.00: Myśli wybrane 
20.02: Opera z Poznania: „Cosi fan tu tte" — Mozarta. 
22.30—23.30: Muzyka taneczna z W arszawy.

|  $ 40.000 £5 1-oo marca
B  p rzy  ciągn ien iu  dolarów ek

zakupując u nas

OOLARÓWKI i PREMJOWKI
po 3 zl. miesięcznie.

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOW E
Lwów. ul. Legionów 33. Tel. 30-97
Okazlolelowl nlnlajszego ogłuszania dajemy 5% rabatu nd oeny kupni

B U D
z ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr, 57- 25.
K O W A L S K I N A '

U S U W A
H A J U P O ą C l Y W Ś ż Y

B Ó L E  C I O w y
I  FABRYK A CHiM.-r,A»MACIUTvtlNA ■ jAPjKOWALSKÎ waR3ZAwa|

E ttln g e ra  „ M U N O S A i r
(M. S. W. Nr. rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

pew u te , szybko  KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzieliną śluzu —  sprawiają ulgą w  oddecbanlu
W ytw órn ia : A pteka Mr. M. E ttlnge  -a w e Lw ow ie.

Do nabycia we wuyaUdcb aptekach.

NAKŁJJCLEM „TOWARZYSTWA UN IW ER SYTETU  RQS&&i»iIOtEPO
ODDZIAŁU UL ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

w y se łt z druku

E M I L A  H A E C K E R A

HISTORJA  
SOCJALIZMU w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
* *  T O M  I  ^

296 ntronid dużego formatu z 27 ilustracjam i
Cena egzemplarza 4 zł. D o n a b y c ia  w administracji „Dziennika
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. Ludowego* (Sykstuska 21) i w księgarniach

H T  W y sy łk a  ty lk o  za  g o t ó w k ę .  *W I

Redaktor odpowiedziało” : Dr. Romuald Szumski r  Drukarnia Ludów* w Krakowie pod żarz. Ston. Ziemiańskiego.


